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(K orespondencja w łasna)

Warszawa, 12 września.
Minęły te czasy, kiedy do kadryla stawało 

sio par; dziś i tuzin uważa się za oznakę uda 
łej zabawy. Ustały też świetne czasy sanacji, 
kiedy mogła czerpać z wielkiego rezerwoairu 
ludzi z talentem czy z tupetem. Dziś każda 
„zmiana w arty“ wynosi na szczyty ludzi tak 
pi zeciętnych, że przysłowiowem stało się u 
nas określenie, weale którego Wilmame dcr 
starczają Polsce „genjuszów11.

Prędko bowiem system zużywa swych lu­
dzi, a jeżeli który dłużej utrzy rnuje się, nie 
dzieje się to dzięki jego walorom, ale wskutek 
znanego powiedzenia ^uparty jak Litwin11 — 
niech wszyscy mają o danym luminarzu w y­
robione zdanie, właśnie dlatego pozostaje na 
świeczniku. I dlatego widzi się, że w chwili 
uznanej potrzeby zmiany albo wraca się do 
tychsamych ludzi albo ,,rzuca się ludzi nie 
umiejących pływać na głęboką wodę, żeby 
pokazali, czy pójdą na dnu czy dobiją do brze­
gu.11

Jest w tej metodzie system. Dyktatura, jak 
wiadomo, szybko zużywa służących jej ludzi, 
a taKŻe nie pozwala swym sługom wyrosnąć 
sobie ponad głowę. Widzimy to w Mussolinji, 
gdzie naczelni sekretarze partj-i i ministrowie 
zmieniają się, gdy ledwo zaczęli zrastać się 
ze swym urzędem; widzimy to i u nas, gdzie 
niewiadomo, dlaczego ktoś wyrósł i dlaczego 
nagle spadł. Ten system zaczyna jednak u nas 
spotykać na coraz większe trudności w w y­
borze i doborze ludzi, a jest to tern przykrzej­
sze, ileże u nas widocznie niemożliwem jest 
piastowanie przez „centralną figurę11 siedmiu 
tek oarazu.

Pięć czy sześć razy preimjerem był p. Barn 
tel; dwukrotnie był nim p. Sławek; pp. Świ- 
talski i Prystor jeden raz — co d.o drugiego 
przys z lość jest niezbadana — zostali w yw yż­
szeni do pierwszego stopnia w hierarchii u- 
rzędniczej — kio jeszcze mógłby dopiąć naj­
wyższego szczebla drabiny? Powiadają, że 
korpus oficerski jest nłe-wyczerpalną studnią 
talentów politycznych, finansowych, admini­
stracyjnych i innych potrzebnych do sztuki 
rządzenia, ale nie można przecież ogołocić ar- 
mję z ludzi, jeżeli naprawdę mają jakieś poza 
swym zawodem zaolnośei. Zresztą mamy tyl­
ko dwa banki państwowe jako zaopatrzenie 
dla już niepotrzebnych „talentów11, a jakoś do­
tychczas się nie zdarzyło, aby ktoś powołany 
z wojska na cywilne stanowisko wrócił do 
wojska — wyjątek potwierdza regułę, a tym 
wyjątkiem jest chyba jedyny p. generał dr. 
Składkowski, który potrafi tak dobtze admini­
strować państwem jako minister spraw we­
wnętrznych jak administrować armją jako wi­
ceminister spraw wojskowych.

P rzy  tym widocznym dla każdego braku re 
zerw odbywa się asenterunek drugich i trze­
cich garniturów w myśl znanego twierdzenia, 
ze z urzędem przychodzi i rozum. Dziś już nie 
mówi się, że pułkownik — nie chudzi tu o ran­
gę, ale specyficzny gatunek oficerów. — wszy-

Dwutorowość w polityce gospodarczej
W łaściw ie jest p rzesadą  p isać  o jak ie jś  po li­

tyce gospodarczej tam. gdzie tych polityk  jest k il­
ka. P isano  z okazji nom inacji p. Zaw adzkiego 
m in istrem  skarbu, że jesl on przeciw nikiem  e ta ­
tyzm u — dobrze. W iadom o jednak, że w icem in i­
ster skai bu p. S tarzyński jest e ia ły stą  i oto obaj 
rów nocześnie u rzędują . Można więc zapylać, jak i 
k ierunek  panu je : eta tystyczny  czy antyetatystycz- 
ny?

D alej: od pew nego czasu p ra sa  san acy jn a  p ro ­
w adzi kam pan ję  przeciw  kartelom , ale ty lko  na 
płaszczyźnie cen. Sam o istn ien ie  k arte li n ie jest 
d la  tej p ra sy  niczem  zdiożnem , tylko u p raw ian a  
przez nie polityka „sztyw nych cen“ jako  główna 
przeszkoda w potan ien iu , co m a  być sygnałem  
dla odrodzenia gospodarczego. Idzie więc kam - 
p a n ja  am y k arte lo w a jednym  torem , a tworzenie 
nowych k arte li drugim . Kto zna  zależność tej p ra ­
sy  od p rądów  z góry, wie, że k am p an ja  je j nie 
jest sam orzutną — ktoś więc z m iaro d a jn y ch  
chciałby rozpocząć w alkę z karte lam i. Tym cza­
sem tasam a p ra sa  z en tuzjazm em  p isa ła  o „pra­
cy" p. Poechego nad zm ontow aniem  karte lu  n af­
towego, a  p. Poeche nie jest byle kto, jest dyrek­
torem  d epartam en tu  w m in isterstw ie  przem ysłu  
i h an d lu , nada je  tam ton. Jak  „ p o w ażn ą1 jest ta 
„w alka" z karte lam i, znać. z tego, jak  one wobec 
a taków  na  siebie zachow ują się — w cale się ich 
nie boją, naw et na ofensyw ę odpow iadają  k o n tr­
a tak . em. t>to karte l węglowy, jeden z na jsiln ie j 
przez rząd pro tegow anych jako  ten, k tóry  „ ra tu ­
je ‘ Polskę eksportem  węgla, pozwolił sobie teraz, 
na progu jesieni, podnieść Cenę węgla przez pro­
ste cofnięcie rabatów  od sprzedaw com . W  prasie 
n a tu ra ln ie  krzyk i gw ałt, a le  m ia ro d a jn e  sfery 
jakoś dotychczas nie reagu ją , lak. że k to  m usi te­
raz kupie węgiel na zimę, m usi zapłacić baro ­
nom w ęglow ym  dodatkow y haracz.

Czy wobec rów noległych prądów  za karte lam i 
i pizefciw k a r lei 0111 rząd  zdecyduje się na w kro­
czenie? Gdy w m in isterstw ie  skarbu  utw orzono 
aż cztery podsekro tarja ly  stanu , m ów iono, że cho­
dzi u utw orzenie rów nio*agi m iędzy dwom a p rą ­
dam i: z jednej strony pp. S tarzyńsk i i Jastrzębsk i 
za om nipotencją  pań stw a w dziedzinie gospo­

darczej, z d rugiej pp. Koc i Kozłowski za p ry ­
w atną  in icjatyw ą. Jak  j .nlnak w idzim y, ta  rów ­
now aga dotychczas ob jaw ia  się w jeździć po p o ­
dw ójnym  torze: na jednym  prow adzi się po lity ­

kę tw orzenia now ych i pop ie ran ia  starych  k a r­
teli, na  drugim  „psioczy 1 się na  ich szkodliwość 
gospodarczą. Bo o co tu  g}ów nie chodzi? O nic 
innego, ja k  o w yrobienie sobie alib i78aby sana­
c ja  — gdy za jdź  o po trzeba — m ogła się bro 
nić, że przecież zw alczała kartele, robiąc to w b i­
b lijn y  sposob , niech lew a ręka  nie wie, co p raw a 
daje .

O statecznie m ożna rozum , eć tę walkę we­
w nętrzną między dw om a k ie runkam i w tym su- 
m ym  rządzie choćby na  podstaw ie w ypow iedzia­
nego, tak  sobie m im ochodem , zdan ia  jednego z 
pism  sanacy jnych , które za najw azniejsze zad a­
n ie  no w egu m in is tra  skarbu  uw aża „ba-dzo ostroż 
ne i m ąd re  u trzym yw an ie  rów now ag ' m iędzy p o ­
stu latam i polityk : finansow ej a  gospodarczej1.
Poproslu  d la  m in is tra  skarbu  karte le  są dosko- 
nałeuni i w ydaj nem  i źródłam i dochodow em i a  
n .k t m ąd ry  r ie  zab ija  kury sk ładającej złote ja ­
ja  — m in isterstw o  zaś przem ysłu  i h an d lu  po­
pychane jest p rz-z  m in isterstw o  rolnictw o do 
przeciwstaw  ien ia  się kartelom  d la  osiągnięcia 
zam knięcia  się nożyc tj, obniżenia cen kartelo- 
w ycb do poziom u cen artyku łów  rolniczych. R e­
zu lta tem  tej jazdy  po podw ójnym  torze może być 
— w ykolejanie, ka tastro fa  jeszcze w iększa mź już 
p rzeżyw ana f

'o, co konfiskują
W e w czorajszym  num erze naszego dziennika 

w yskrobała cenzura razem  z ty tu larni wszystko, 
co nap isaliśm y na  lem at obecnych zm ian w są- 
do w 11 i ot wie. Teraz o tym  „procesie dziejow ym  ‘ 
nie wolno pisać. T rzeba się zadow olnić w ym ow ą 
białych piam .

Grecja pi&ci!
L pow iatu  brzeskiego donoszą nam  o w a ru n ­

kach , na jak ich  w erbow ano uczestników  dożynek 
urządzonych w K rakow ie dn ia  11 bm.

Otóż koszt p rzejazdu w obie strony, w’yżywie 
nia oraz udziału  w uroczystościach wynosił idk 
chłopców dokładnie dw a ztoic, dla dziew cząt za: 
bezpłatnie...

G recja jest bogata, Grecja ptaci!

stke potrafi, a najlepiej naturalnie wykony­
wać rozkazy; teraz cywile nawet bez żadnej 
dystynkcji wojskowej zaczynają być wysuwa­
ni na front obojętnie jaki, gdyż wraz z powo­
łaniem otrzymują „białą kartę11 do rokenta te­
go wszystkiego, co ktoś gdzieś uzna za w y­
mogi ch w iii — na dłuższą metę u nas bowiem 
planów się nie robi, a gazie pian jaki: jest, to 
na to, aby był wykonywany w odwrotnym 
Kierunku.

Nie każdy zresztą nawet z tych upatrzonych 
choc niepowołanych nadaje się ao roli nawet 
pionka w rękach panujących nad szachownicą 
czy swych podwładnych. Pod tym kątem wi­
dzenia słyszałem usprawiedliwienie, dlaczego 
p. Jan Piłsudski nie otrzym ał dawno dila niego 
przeznaczonej teki sprawiedliwości: nie każdy 
nadaje się czy ma ochotę Jo wykonywania de­
kretu o ustroju sądownictwa w tym kierumai, 
w jakim w swem wydaniu był zamierzony.

Te też powody, a także brak ochoty do za­
miany świetnie płatnego stanowiska np. pre­
zesa banku na tekę ministerialną, spowodo­
wały, że ostatnie zmiany w rządzie były tak 
szczupłe. Skąd wziąć odpowiednich ludzi, na­
wet jeżeli kwestja fachowości nie gro w ich 
doborze żadnej foli?. Sanacja pochłonęła już

wszystkich, którzy czuli do niej pociąg, a w 
niej interes; nowego przybytku niema, starzy 
zaś muszą czy się chce czy nie, dobrze być 
przesiani przez sito, zanim z pośród miliona 
piew wyłoni się jedno ziarno. Nie bez raki 
jedno z pisrr. sanacyjnych niedawno żaliło się, 
że tylu nieznanych nikomu z zasług i zoohto- 
ści ludzi pcha się do żłobu — należy dodać, 
że to jest w porządku, bo czego innego szu­
kaliby w sanacji?

Podziękowanie
Codziennie o trzym uję m nóstw o listów  z róż­

nych stron Polski i z zagran icy  od towarzyszów 
p a rty jn y ch  i od ludzi 2 poza naszej pa, tji, od 
..rób znajom ych  i n ieznajom ych z m iłem i wygra­
żam , uzn an ia  z pow odu 40-lecia m ojej p racy  w 
„N aprzodzie". W szystkie te dow ody sym putji u- 
1 w i (-rdz iły m nie w prześw iadczeniu , że skrom na 
p raca  ©  la t m ojego życia by ła  jmiży toczna, a  n ie ­
które z n ich  w zruszyły m nie głęboko. Poniew aż 
niepodobna m i każdem u /osobna podziękow ać l i ­
stow nie, p rzeto  w szystkim , którzy życzliwe wy. 
razy  nadesłali na m o je  40-lecie, na tern miejscu 
sk ładam  serdeczne podziękow anie.

E in d  Haecker.
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Poeci, powieściopisarze, dram atur­
gowie niezliczone razy brali sobie za 
przedmiot twórczości tragedje wiel­
kich ludzi, borykających się z tw ar­
dym murem obojętności albo wrogo­
ści społeczeństw, którym pragnęli 
przynieść szczęście, W h;storji i w 
życiu, jedni z tych „uszczęśliwiaczy' 
przekazali potomności swoje nazwi­
sko; byli to ci, którzy mieli wvsoki? 
stanowiska, korony albo pieczęcie 
kanclerskie; inni pozostawili doku­
m enty swych dążeń — swojo pisma 
lub mowy; inni przeszli bez śladu i 
burze, które miotały ich pmrsiami, 
odtwarzają poeci, kierowani tylko 
fanl-azją.

Sen o szczęściu powszechnem iest 
tale stary, jak ludzkość sama. Histo- 
rja dążeń socjalistycznych sięga ty ­
sięcy lat. Socjalizmem utopijnym na­
zwano te dążenia, aoelujace do ludz­
kiego rozumu albo uczuć, dążenm o 
programie realizacji, opartym wyłącz 
nie na ludzkiej woli. Sccializm nau­
kowy, dzieło Maiksa, poraź pierwszy 
zwrócił s.ę do badania prawideł roz­
woju społecznego w oparciu o pod­
stawy gospodarcze. W yznaczył woli 
ludzkiej miejsce produktu warunków 
zewnętrznych, propagandzie socjali­
stycznej przydz.elił rolę tłumacza roz 
woju gospodarczego, działania socja­
listycznemu kazał być czynnikiem 
przyspieszającym i porządkującym 
rozwój form społecznych od porząd­
ku kapitalistycznego do socjalistycz­
nego, ale głównym motorem rozwoju 
pozostaje dla ruego me ludzka wola, 
lecz obiektywne fakty gospodarcze­
go życia.

Rewolucja socjalna, owa wielka li- 
nja graniczna pomiędzy starym a i ł o ­

wym ładem, wymaga zbiegnięcia się 
z sobą sytuacji objektywnie i subjek- 
tywnie rewolucyjnej; objektywnie re ­
wolucyjnej — gdyż bez dojrzenie sta­
rych form do bh przekształcenia na 
nowe, Socjalizm me jest możkwy 
Subjektywnie rewolucyjnej — albo­
wiem dojrzewanie zdolność rozpoz­
nawania objektywnych przem;an mo­
że być rozmake, powolne a ^ o  gwał­
towne.

Pragnienia i możliwości, możliwo­
ści i konieczności — oto treść zma­
gań, wypełniająca klasę robotniczą, 
tę, k tó ra  jest zarówno podmiotem jak 
i przedmiotem wielkiej przemiany u- 
strojnwej. Świat przechodzi kryzys o 
niebywałej głębokości rozj lętości. 
Nigdy jeszcze bezsens chaotyczne 
produkcji kapitalistyczne nie był 
bardziej widoczny! Nigdy jeszcze ko­
nieczność przemiany nie była b a r­
dzie; piekąca Pełne spichrze i skła­
dy fabryczne, płonące magazyny zbo­
ża i pola bawełniane, work kawy to ­
pione w morzu, plan zniszczenia po­
łowy zapasu cukru — a zarazem set­
ki miljonów pozbawione najprost­
szych potrzeb życiowych. Do nieby­
wałych granic napięta zdolność w y­
twórcza przemysłu a także rolnictwa 
— a zarazem dziesiątki miljonów bez 
robotnych, Kryzys, targający św atu 
trzewia,,.

Gdzież jednak jest ten stopi ta  doj­
rzałości klasy pracującej, gdzie ten 
poziom uświadomienia, któryby po­
zwolił zadać ostatnie pchnięcie gas­
nącym światom kapitalizmu? P rze­
kształcenie ustroju soołecznego jest 
konieczne — ale czy jest możliwe?

Możliwości zależą od dwuch czyn­
ników: od sił własnych i od sil prze­
ciwnika. Te ostatnie nie są v-ększe, 
niż były poprzednio. Poprzedmo spo­
czywały atoli w stanie poniekąd u ta ­
jonym, Dopiero ostatnio energja po­
tencjalna sił reakcyjnych przeszła w 
energję kme! yczną. Wojsko policja 
zawsze umiały strzelać, ale nie było

potrzeby częstego strzelania np. do 
bezrobotnych czy strajkujących, Zło­
to zawsze było zdo'ne do mobilizo­
wania hord kondotierów, ale nie było 
potrzeby tworzenia legjonów faszy­
stowskich, bo proletarjat nie wycią­
gał jeszcze bezpośrednio ręki po w ła­
dzę, W parlam entach było miejsce 
dla frakcji robotniczych, bo były one 
dalekie od stania się większością izb, 
pocóż więc było rozpędzać parlamen 
ty? Także ł siły klasy pracującej nie 
były dawniej większe, raczę mniej­
sze, Ale i sfera działania była skrom- 
nie'sza. nawet częściowy udział we 
władzy państwowej był przed wojną 
nie do pomyślenia, cóż dopiero wola 
ujęcia całej władzy celem podjęcia 
przebudowy gospodarczej i społecz­
nej.

To wzrost uświadomienia i organi­
zacji robotniczej ujawnił utajone mo­
żliwości klas posiadającch i uświado­
mił im istotny stosunek sił, daleki od 
przewagi p ro^tarja tu !

Konieczność gospodarki społeczno borach o dziesiątki lat wstecz. MC
jest dzisiaj niewątpliwa; możliwość 
jej urzeczywistnienia na razie nie 
istnieje, gdyż nie istnieje w tej ch\s 'li 
możliwość objęcia władzy przez k la­
sy pracujące,

Lecz kiedy możliwość ta zaistnie­
je? Gdy zaistniej? warunki zewnętrz­
ne, umożliwiające klasie robotniczej 
uchwycenie kierownictwa życiem 
gospodarczem w swe ręce: Musza
być przełamane dyktatury faszystów 
skie, Do tej pory nastąpiło to tylko 
w Hiszpanji; we W łoszech dyktatura 
skompromitowana pod każdym wzglę 
dem. trw a nadal orzv władzy dzięki 
brutalnej sile; w Niemczech fala przy 
pływu faszystowskiego może nie o- 
siągnęła jeszcze swego najwyższego 
napięcia. Czy iednak tylko w samej 
sile fizycznej, w gwałcie i przemocy, 
szukają klasy posiadające ocalenia 
dla swego panowania? W Anglji bez 
teroru i fałszerstw wvborczych od­
rzucono proletarjat w ostatnich wy-

Zmiany w Am eryce
WICEMINISTER WOJNY WYGWI­

ZDANY PRZEZ B. ŻOŁNIERZY.
Iście rewolucyjne przemiany — na­

r a z i  w amerykańskiej opiny publicz­
nej — dokonywają się coraz częściej. 
Budzi się poczucie godności ludzkiej.

Jaskrawym  przejawem były obra­
dy delegatów t. zw. Amerykańskiego 
Legionu, t, j. b. żołnierzy wojny świa­
towej, odbyte z końcem sierpnia w 
Nowym Jorku. Na zjeździe przem a­
wiał imieniem Rządu -wiceminister 
wojny, F. Davison, usiłując bronić 
Rząd prez. Hoovera, który kulami i 
bagnetami i gazami przepędził b żoł­
nierzy z Waszyngtonu, unominają- 
cych stę tam o vrypłatę rent wojsko­
wych. Za tę niefortunną obronę wi­
ceminister wojny został wygwizdany 
przez obradujących i przyjęty wro- 
giemi okrzykami. Tak niegościnnie 
przyjął zjazd, z przeszło 4 tys. dele­
gatów złożony, reprezentanta Rządu 
Przeciw wiceministrowi demonstro­
wała wrogo także pub iczność na ga­
leriach.

Nie czytało się potem w prasie, a- 
by policja pałkami łagodziła ten  „za- 
pał“, ani o wytoczeniu procesu o.. 
„antypaństwowe" działalność. Są ta­
kie kraje, w których inwalidzi czy u- 
rzędnicy w odpowiedzi na obcięcie 
płac, rent inwalidzkich, "Za szykany i 
redukcje — uchwalają i wysyłają hoł 
downicze i wiernopoddancze telegra­
my, lub z głodowych płac zakupują 
pomniki i biusty sprawcom tych nie­
szczęść.

Do Ameryki można się czasem i pc 
naukę zwrócić! A nie wolno zapomi­
nać, że jeszcze niedawno Amerykań­
ski Legjon był główną podporą naj­
czarniejszej reakcji i szowinizmu.

„ZAPOMNIANY OBYWATEL".
W kamoanji przedwyborczej o p .e- 

zydenta Stanów Zjednoczonych jedna 
z walczących partji wysunęła popu­
larne hasło: Trzeba pomyśle, o „za­
pomnianym obywatelu"! Powojenny 
kult „nieznanego żołnierza" zasłonił 
żyjącego obywatela, lego potrzeby 
życia, jego najżywotniejsze interesy.

Ten „zapomniany obvw ate '“ ma o- 
degrać czynną role w  listopadowych 
wyborach Kampanja zaczęła się o 
niego. Jak  dotąd agitacja wyhorcza 
rozpala się: na rogach ulic miast prze 
mawiają sdpjajliści i komuniści. Uza­
sadniają swe hasła i walczą na argu­
menty. Na pięści nie walczą Partje 
Lurzuazyjne: republikanie i dem okra­

ci — agitują w wielkich salach i sta- 
djonach. Republikanie, będący u ste­
ru, szumnemi konferencjami o łago­
dzeniu kryzysu — szachują dem okra­
tów, którzy znowu zrzucają całą od­
powiedzialność za 14 milionów bez 
robotnych na niedołężne rządy prez. 
Hoovera.

Minister handlu, Chapin. w mowie 
przez radjo ważył się na oświadcze­
nie, że już nastąpił koniec kryzysu 
a obecnie idzie tylko o wzmocnienie 
naprawy w przemyśle i handlu — co 
pono jest na najlepszej drodze. Zda 
niem ministra źródłem kryzysu obec 
nego jest zmniejszenie się zdolność-' 
nabywczych amerykańskich konsu 
mentów, a także i kryzys gospodar­
czy w Europie walnie się przyczynił 
do zastoju w Stanach Zjednoczonych

Nieklasowe związki zawodowe: A- 
merykańska Federacia Pracy ms liga 
czyć dalej „nadpartyjnie", t. j ak jej 
prezes Grcen ostatnio oświadczył, że 
„świat robotniczy winien głosowa? 
na kandydata, po którym najwięcej 
można się spodziewać, niezależnie od 
tego, do jakiego stronnictwa należy". 
Ta polityka „nadpariyjna" wvdafa do 
tąd najbardziej żałosny rezultat, bo 
— brak ustawodawstwa robotnicze­
go i zupełny brak wpływu na sp raw  
państwowe klasy robotniczej.

FARMERZY 
ODBIJAJĄ ARESZTOWANYCH,

Strajk farmerów zaostrza się. Trwa 
dalej blokada dróg. Farm erzy wstrzv 
mują także i pociągi, Wiozące produk 
ty rolne. Dowóz żywności coraz 
mniejszy w takich stanach jak iowa, 
Wisconsin, Illinois. W blokadzie biorą 
udział tysiące farmerów W ładze po­
wiatowej policji aresztow ały np w 
jednej miejscowości 55 larm erow za 
odcięcie dowozu ao miasta. Tysi^St- 
ny tłum farmerów zagroził odbiciem 
więźniów, wobec czego uwolniono a- 
resztowanych. aby nie dopuścić dc 
rozlewu krwi.

Opinja publiczna jest po stronie 
strajkujących farmerów.

Konfiskata „Robotnika'
Poniedziałkowy numer „ROBOT­

NIKA" został przez Komijarjat Rzą 
du skonfiskowany za ieljeton tow, Bd 

Jesi to 237 konfiskata za rządów 
„sanacji" oraz 59-ta w roku bieżącym

Niemczech mamy do czynienia z od 
mianą faszyzmu zupełnie wyjątkową, 
szczególnie niebezpieczną. Oczywi­
ście zapowiada tam on teror w  sto­
sunku do swych przeciwników, oczy­
wiście gwałt jest jedną z ,ego metod 
dochodzenia do władzy; ale w innych 
krajach faszyzm objął władzę wbrew 
woli, a przynajmniej bez woli ogrom­
nej większości ludności, a w Niem­
czech idzie on do rządów niesiony na 
wzrastającej fali opinji publicznej, fa­
szyzm, który dochodzi do panowania 
— co za paradoks! — w d_odze de­
mokratycznej!

Pragnienia — i możliwości: Możli­
wości nakazują bron1'1': Każdej piędzi 
ziemi pod nogami, niczego nie lekce­
ważyć A pragnienia? Jakież moga 
być pragnienia robotników, nękanyct 
obniżkami rarobków, coż dopierc 
bezrobotnych, skazywanych ns 
śmierć głodową? Partje socjaFstycz- 
ne nakazują nie trwonić sił, nie osła­
biać się upustem krwi, oyc rozsąd­
nym, czekać. Ależ oni nie mogą cze­
kać! Ależ nie może być cierpliwym 
bezrobotny, który  nic nie :adł wczo­
raj i wie, że nie bedz;e miał czego 
włożyć do ust jutro! Jakże olbrzy­
miego wyszkolenia, uświadomienia 
dyscypliny organizacyjnej potrzeba 
byłoby, by nic pobiegł on ku tym 
ctórych program brznr: Natychmiast 
te z  zwłoki, odmiana!

W yrastają wśróc1 proletarjatu  ’deo- 
ogje i programy rozpaczy. Komu­

nizm, z oczami obróconem' na 
Wschód, ku armji sowieckiej, kto*-3 
ma nadejść i wyzwolić z nędzy. Aie 

faszyzm. Republika nien iecka jest 
dziełem koalicji wejmarskiej: socjali­
stów. centrum (mieszczaństwo o-a2 
szęściowo robotnicy katoliccy! oraz 
znikającej parf.i:' demokratycznej 
.„państwowa") Nikt mny republice 
nie ufa, nikt pozatem jej nie osłania.
A w tej republice — sześć miljonów 
bezrobotnych... Apeluje do nich ko* 
nunizm, ale apeluje i Hitler. Cbalić 
republikę — wołają jedni i woła dru­
gi — a natychmiast kraj opłyn.a mio­
dem i mlekiem. Cóż dziwnego, że mi- 
jony wierzą? Nie przypuszczają by 

mogło być jeszcze gorzej, niż jest. Za- 
Dominają, że formy demokratyczne 
pozostawiają im możliwość walk: i
obrony; gdy formy te zginą, zginie 
nawet możliwość poprawy Joli.

W życiu klasy robotniczej rozp ię- 
tosci między pragnieniami a mo; li- 
wościnmi między konieczność:am  a 
możliwościami są zbyt w elkie. Mogą 
być zmnieiszone Mogą nawet znik­
nąć. W tedy, gdy proletarjat stanow e 
będzie wielką siłę, w każdem zna­
czeniu, moralnem i materi-^nerr.

Jakież straszliwie wielkie zadanie 
ciąży na partiach socjalistycznych w 
tym okresie, jakaż olbrzymia odoo- 
w"edzialność! Przejąć masy duchem 
walki o Soc,alizm, wlać im zapał w 
serce, natchnąć je odwagą, ukazać 
im możliwie jasne cele i drogi walki, 
a nadewszystko: zorganizować) zor* 
ganizować) zorganizować je do wa l

Faktyczne położenie ruchu socjali­
stycznego jest obecn. wyjątkowe 
trudne Musi tak  manew r^ wać. aby- 
nie zniszczyć swych możliwości, a 
zarazem nie stracić mas. To prawda.
ALF ŻYWIOŁEM SOCJALIZMU 

EST WAIKA.
Wiecei energji, więcej inicjatywy, 

więcej ducha ofensywnego! Niatylkc 
brońmy się: ATAKUJMY! Nietylko 
brońmy swych pozycji: NACIERAJ­
MY! Walczmy! MC7 alczmy o masy i 
prowadźmy masy do walki!

Adam Ciołkosz.
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ln ia n y  w sądownictwie

„Żadnych ulg dla biednej młodzieży szkolnej"
O płaia  czesnego w szkołach średnich , w yno­

sząca przeszło  200 zło tych  rocznie, je s t w d z is ie j­
szych czasach tak  w ie lk im  w ydatk iem , że w ielu 
ludziom  un iem ożliw ia  posy łan ie  dzieci do szkoły. 
W  ubiegłych la tach  uw zględn iano  ciężkie poło­
żenie rodziców  i znizano w yd atn ie  w ysokość cze­
snego. W  ty m  roku  dy rekcje  szkół pow ołu ję  sie 
n a  okolnik m in is te rs tw a  ośw iaty , zakazu jący  u -  
dz ie lam a u lg  w  tych opłatach. W obec tego zak a­
zu d y rek c je  szkół nie p rz y jm u ję  żaunycb  podań  
w tym  k ie ru n k u , odpow iadając peten tom , że o-

becnie żadnych  ulg  n ie  bedzie się udzielać, bo 
jest zakaz w ładzy  przełożonej i że czesne m a d o ­
starczyć  środków  na u trzy m an ie  szkoły.

Z tego w ynika. że może być  uczeń w ybitnych  
zdolności, ale, gdy rodzice nie m a ją  n a  czesne, 
m usi m arn o w ać  się poza szkołą Bo szkoła w P o l­
sce jest naw et d la  m atołków , byle m ieli boga­
tą  famiilję. Nic zresztą  dziw nego, cała bow iem  
re fo rm a szkolnictw a m a to „ideow e ‘ n a s taw ie ­
nie.....

- o o o -

Niesamowita statystyka oodatkowa
„P o lon ia11 Nr. 2847 z 11 om . p rzynosi następu­

jącą  niesikonifiskowaną in fo rm ację  z W arszaw y: 
„W poczekalni w arszaw skiego starostw a po­

wiatowego, porozw ieszano n a  ścianach  ciekaw e 
tablice statystyczne. I lu s tru ją  one bow iem  cięża­
ry  podatkow e, jak ie  dzw .ga n a  sobie społeczeń­
stw o  polskie. Zapew ne obraziki te  dostały  się do 
poczekalni s tarostw a w skutek ja k :egoś nieporo­
zum ienia .

F a k t jest jednak , że jest tam  tab lica  ilu s tru jąca  
ja k  odenodzą od okienka p ła tn icy  podatkow i, 
k tó rym  załatw ili podan ia  p rzychy ln ie  lub  od­
m ow nie. 1 tak, ci k tórych  załatw iono przychyln ie,

w ychouzą z dziadow ską torbą.
Di ugi podatn ik , k tórem u podan ie  odrzucono, 

uc ieka  z u rzędu  z w zniesioną ręką, jak b y  rzu ca­
jąc  przekleństw o. Na innym  obrazku  w idzim y 
C ałupę, a ns n iej p rzy tłaczający  swoim  ciężarem  
odw ażnik, k tó ry  obrazuje  obciążenia podatkowe. 
Z podanych cyfr okazu je  się, że podatk: w j noszą 
w pow. w arszaw skim  114 proc. w artości. Tablic?, 
te  w poczekalni starostw a są p iln ie  stud jow ane 
przez publiczność.

P raw dopodobnie  władze starostw a p o s ta ra ją  
się czem prędzej, aby je  sp rzą tn ię to '1.

— o o u -

„Nowe sposoby egzekucji skarbowej"
Przed p a ru  zaledw ie tygodn iam i weszło w ży­

cie now e rozporządzenie o sposobach dokonyw a­
n ia  egzokucyj, a oto już zaczynają  się dziać rze­
czy zgoła osobliwe. Bo naprzyk ład :

Do w łościan ina ze wsi G rądy  (pow. węgrow ­
ski), W ładysław a F ilip a , k tó ry  w raca ł do (łomu 
z W arszaw y, podszeał n a  stac ji T ręb lin k a  sekwe- 
stra to r u rzędu  podatkow ego z W ęgrow a w to ­
w arzystw ie posterunkow ego, W itkow skiego, z P ro  
s ty n ia  i poprosiw szy go do budki kolejow ej, za­
b ra ł m u  z k ieszeni 514 złotych.., n a  poczet zale­
głych podatków  

N adarem nie  tłum aczy ł się ogołocony w tak o­

ryginalny  sposub km iotek, ze p ien iądze doń nie 
należą, bo w iezie 100 złotych d la  S tan isław a 
Szerszenia^z "Wólki, 250 zł. d la  F e lik sa  G aw łow ­
skiego i 150 zł. dla L u c jan a  S lebraka z Kosowa. 
Sekw cslrator pozostał nieczuły.

S p łak an a  ofiara sekw estra to ra  podatkow ego „w 
now ym  try b ie11 pow ędrow ała  do dom u. gdzie cze­
k a ły  ją  dalsze przykrości od w łaścicieli zab ran e j 
gotówki.

Czy to  nie zak raw a n a  pon u ry  zart? 

lXXX30CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX> 
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Salwy w powietrze
(K orespondencja  w łasna j

Stróże Niżne, 12 w rześnia.
G orliw ie honoru je  się zgrom adzenie stro n n ic ­

tw a ludowego, bo na każde w ysyła  się dziesiątki 
poihcjantów . T ak  i 9 w rześn ia  ściągnięto z całego 
p o w ia tu  gorlickiego przeszło 2C po lic jan tów  na 
w iec W itosa  do Stróż N iżnych, k tó rzy  nie m ieli 
iednati żadnej okazji do in terw encji. Dopiero 
podczas rozchodzenia się tłum nie  zeb ranych  ch ło ­
pów po  zgromadzeń, u, zab ran o  się do u rzędow a­
nia, z a trzy m u jąc  rozjeżdżających i rozchodzących 
się i leg itym ując  uczestn ików  przyby łych  na  ko­
m ach, za udział w  banderj i, k tó rą  ludność ku czci 
W ito sa  urzadzrfa.

L egitym ow ano p rzy  tern znane policji osoby i 
oddano  dw ie sa ’w y w  pow ietrze. T ylko p rzy to m ­
ności u m ysłu  delegata staro stw a  zaw dzięczać n a ­
leży. że się obeszło bez k rw aw y ch  ofiar.

S k o ć ^ f o n a  
rozgrywka

G ra n a  zw łokę m iedzy p a rlam en tem  niom ier 
ktrr, a  iządem  zakończyła  się p iędzej niż p rzy  
puszczano, „cesarsKiem  cięciem  , zadanem  ręką 
cesarskiego fe ldm arszałka. Ogólne było  zdanie, że 
rozw iązanie  p a rlam en tu  było  zadecydow ane, ale 
obliczano, że n as tąp i to  z końcem  tygodnia. K al­
k u la c ja  b y ła  taka: p a rlam en t w ysłucha ośw iad­
czenia rządowego i p rzeprow adzi n ad  niern d y s­
kusję. Jeżeli d y sk u s ja  zakończy się przyjęciem  
ośw iadczenia rządow ego do w iadom ości, rząd  me 
zrobi uży tku  z otrzym anego pełnom ocnictw a do 
rozw iązan ia; jeżeli zaś a lbo  zapadn ie  a lbo  naw et 
ty lko  zagrozi u c h w a la  w y raża jąca  rządow i n ieu f­
ność. rozw iązanie zostan ie  ogłoszone

O bu stronom : rządow i i R eichstagow i chodziło 
o zyskan ie  bod: i k ilk a  d n i czasu. R ząd  chciał 
w ykorzystać zwłokę d la  uzyskania jakiegoś su k ­
cesu w  polityce zag ian iczne j, co znacz ,,'e  w zm oc­
niłoby jego pozycję; p a r  lanie n t zas chciał zyska 
kilka d iu  dla sfina lizow an ia  układów  m iędzy  h ,-  
tlerow sam i i cen trum , an y  m óc stan ąć  p rzed  p re -  
zydem em  z d ek larac ją , że is tn ie je  gotow a dc ob­
jęcia  rządów  większość. Z daje  się jednak , że obie 
s tro n y  s trac iły  panow anie  n a d  nerw am  . ^robiły 
szereg błędów  tak tycznych  i doprow adziły  do 
jaw n e j w alki.

R ozw iązanie R eichstagu m oże wedle k o n s ty tu ­
c ji w eim arsk ie j nastąp ić  tylko z podaniom  po­
w odu i to ty lko  jeden raz  zastosow anego. P o ­
przedni p arlam en t został rozw iązany  poniew aż 
w edle orędzia H indenburga  nie było w ,im  zdol­
nej do w ytw orzenia  rządu  większości. Obecne 
rozw iązanie  nastąp iło  z tem  uzasadi ieniem , że 
p a rlam en t obalił gospodarczy dekret prezydenta. 
Rozum ie się, że ten pow ód jest grubo naciągnięty ; 
p a rlam en t zaw sze m a  p raw o  obahć dekrety, a 
k ręcen ie  m u  z tego pow odu szn u rk a  jest jaw nein  
naruszen iem  konsty tucy jnego  p raw a.

Nie chodzi jed n ak  obecnie w N iem czech o p ra ­
wo, lecz o silę. Czy siła  ta czuje się tak  pew ną, 
że dotychczasow e pow ierzchow ne łam an ia  k o n ­
sty tucji zam ien i w  g run tow ne  czyli ż* zdecyduje 
się na  n ierozpisan ie  w yborów  w 60-dniow ym  te r ­
m in ie  w zględnie na rozpisanie w yborów  na pod 
staw ie narzucić  się m ające j now ej o rd y n a c 'i  w y­
borcze i? Sytuacja  jest dziś dla rządu taką, że po 
now ych w yborach  w edle obow iązującej o rd y n a  
cji nie może niczego dla siebie spodziew ać się. 
W  now ych w yborach  może nastąp ić  najw yżej 
przesuniecie  się sił w obrębi* stronn ic tw , a le  z a ­
sada: w iększość przeciw  rządow i z całą pew no­
ścią zostan ie  u trzy m an ą . T rudno  przypuścić^ ab y  
w  ciągu dw um iesięcznej k a m p a n f  w yborczej za 
p a try w a n ia  w yborców  ,ak  aaiece zm ieniły  się, 
c b j  zarów no opozycja b u rżu azy jn a  hitlerow sko- 
cen trow a ja k  i  opozycja p ro le ta rjack a  soo jabsty - 
czno-kom unistyczna poniosła  zdecydow aną Klę­
skę na  korzyść H ugenberga czy „,r a h lT e im i '

Papen i  jego klika z pew nością n ie  łudzą się. 
jakoby  udało  się przekonać połow ę z 36 uiiljoi iów 
w yborców  niem ieckich; że rząd  baronów  ju n -  
k rów  i w ielk ich  przem ysłow ców  jest jedynym , 
k tó ry  w  obecnych w arunkach  m u-e  przy nieść p o ­
p raw ę gospodarczą, a cnoóby sukcesy d /p k n a a -  
tycznr. Sam i ak to rzy  i zaku lisow i nastaw iacze 
tego d ram a tu  w  to nie w ierzą  i d la tego  m ożna 
z ich strony  oczekiwać czynu  rozpaczy, tj. w,alki 
z w iększość,ą n arodu  w drodz- antykonstytucyj­
nej, zapom ocą gwaliu. A jjoniew aż H itle r także 
grozi użyciem  swej siły, m oże p rzy jść  d> o tw a-- 
tej w o jny  dom ow ej, k tó re j w y n ik  w ODecnyoh 
w a ru n k a c h  jest zgóry do p rzew idzenia: klęska 
dem okracji, a może i upadek  repub lik i n iem iec­
k ie j.
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Nietylko liczba głodówek świad­
czy o nastrojach psychicznych wię­
źniów, ale i liczba samobójstw popeł­
nianych w więzieniach,

Jeżeli urzędowa kronika więzien­
na notuje — mimo zwiększających 
się środków ostrożności — wz-ost 
ilości popełnionych i usiłowanych 
samobójstw z liczby

18 wypadków w roku 1926 
na

31 wypadków w roku 1930
to taka kronika jest wymownem 
świadectwem nastrojów, które wię­
źnia w naszem więzieniu ooanowu.ą.

Źródłem tych nastrojów są prawie 
zawsze albo przedłużający się w nie­
skończoność areszt śledczy; fatalne 
warun1 * życia więziennego pod 
względem higjeny, wspólnego odsia­
dywania kary z recydywistami i za­
wodowymi bandytami, którzy stosu­
ją wew nątrz celi bezwzględny teror; 
albo niewłaściwy stosunek włada 
więziennych.

[Więźniowie są wobec tych rzeczy 
w rzeczywistości bezsilni. Skargi i 
zażalenia, skierowywane za pośred­
nictwem tych organów, przeciw k tó­
rym są wymierzone, nie dochodzą do 
adresata, albo nie odnoszą skutku. 
Jedynym sposobem zwrócenia na sie 
Lie uwagi jest — głodówka, a jeżeli 
ta  ostatnia broń zawodzi i nadarza 
się sposobność w tedy — samobój­
stwo.

Do tych „dobrowolnych” fizycz­
nymi tragedji dołączy się długa lista 
niedomagań, cierpień i chorób naby­
tych w wiezieniu albo w nim spotę­
gowanych W ięźniowie idą do wię- 
z.enia, jak na wojnę. Mało kto o- 
puszcza je w takim stanie w  jakim do 
niego przyszedł.

Sfr.tystyka szpitali więziennych by 
ła dla mnie przez długi czas zagad­
ką, której nie umiałem rozwiązać.

Słyszy s-ę od kilku lat, z urzędo­
wych źró łeł, że stan sanitarny na­
szych więzień ulega stale poprawie. 
W zrasta higjena życia więziennego, 
pieczołowitość i troskliwość lekarzy 
— i dzięki energicznym kilkuletnim 
wysiłkom spadła śmiertelność z 4,9% 
z roku 1925 na 1 % w roku 1930. Ba. 
postępy na tern polu mają być tak 
frapujące, że w osławionem więzie­
niu na Świętym Krzyżu, w którem 
jeszcze w  1921 roku odsetek zgonów 
wynosił 28% (każdego roku jedna 
trzecia cześć więźniów wymierała, 
czyniąc miejsce następcom) — śmier­
telność spadła obecnie do 1%.

ę n:'ezwykłe sukcesy są tern ba r­
dziej zduir/ewające, że jak w ykaza­
liśmy w  poprzednich artykułach, 
przypadają na czas wzrostu przelud­
nienia naszych wiezień i pogorszenia 
się warunków pomieszczenia.

Zdumienie przeradza się jednak 
w bezradność, skoro się staje przed 
diugą kolumną cyfr, ilustrującą rów ­
nież stan sanitarny naszych więzień 
rocznym kontygentem  ciężko cho­
rych Cyfry te mówią coś wręcz 
przeciwnego. Czytamy w nich, że. 
więźniowi? coraz częściej i w  coraz 
w:ększej liczbie zapadają ciężko na 
zdrowiu. Więc jakże? Ja k  to po­
godzie: im więce; chorych, tem mniej 
trupów. Na wolności bywa wprost 
przeciwnie.

zagadkowa statystyka, której 
nie umie wytłumaczyć żaden lekarz 
ani higjenista wygląda już po po trą ­
ceniu wszelkich wypadków symula­
cji oto tak:

9
Rok Ciężko chorzy Zmarło
1925 8,864 433

1926 9,309 315
1927 9,828 250
1928 10,317 193
1929 9,775 169
1930 14,207 156

W Z w iązku z tem  za in te re so w ałe m  
się bh że j sp ra w ą  obniżenia śmiertel­
ność:* d o w iad u jąc  się od jednego  z 
w yższych  fu n k ejo n arju szy  w ięz ien ­
nych, że w  w y p a d k a c h  c iężk ich  ch o ­
rób. w  k tó ry ch  zachodz i p ra w d o p o ­
d ob ieństw o , że p a c je n t n ie  w róci iuż 
do zd row ia , w ład ze  w ięz ien n e  c h ę t­
nie rezy g n u ją  z  k o n se k w e n tn e g o  w y ­
m ia ru  ziem sk ie j sp ra w ie d k w o śc ' 
W ięz ień  o trzym uje  w  tak im  w y p ad k u  
u rlop  z d ro w o tn y  i p rzen o si się w  za-

Akcja ma
w  b . 3 io n

W niedzielę odbył się Zjazd W ar­
szawskiego Oddziału Związku Zaiv 
Małorolnych w sprawie dalszej akcj* o 
obniżkę opłat wjazdowych i targowych 
oraz o zniesienie m andatów karnych. 
Uczestnicy, biorąc pod uwagę, że drugi 
Związek, prow adzący akcję, a miano­
wicie Związek Zaw. Rolników wypo­
wiedział się za ierminowem iej prze­
prowadzeniem t. j. w okresie od 4-ego 
do ll-eg o  września, — postanowił' 
tyrticzasową akcję przerwać dla zazna­
jomień.a się z ustępstw am i Magistratu 
i zam arami Komisarjatu Rządu w spra­
wie mandatów karnych.

Po przemówieniach tow, tow. Bara­
nowskiego, Niemyskiego i Roguskiego 
przyjęto jednomyślnie rezolucję:

Dzieó dobroci
CzłowI ck jest dobry. Moźnaby wyli­

czyć jeszcze długą litanję jego cnót. Jest 
łagodny, bezinteresowny, poświęcający 
się, ustępliwy, szlachetny, pełen miłor 
sierdzia, wyrozumiały, hojny, bohater 
ski, skromny, o ile... nie wchodzą w grę 
jego osobiste interesy.

Faz do roku przypomina sobie, że 
zwierzę to także stworzenie i że nale­
ży z niem postępować po ludzku, skoio  
zwierzęta postępują z człowiekiem le­
piej, bo po zwierzęcemu.

Wychodzi tedy dnia tego z psem (na 
smyczy), z koniem (w zaprzęgu), z o- 
slem (w jarzmie), z kanarkiem (w klat­
ce), z papugą (także w klatce) i demon­
struje.

— Patrzcie — powiada — jestem pa­
nem tych stworzeń. Mógłbym psa prze-

Likwidacja bebesowskiego 
związku

W dniu 11 w rześnia odbyt się w  W ar 
szawie Zjazd „Centralnego Związku 
Przemysłu Wędliniarskiego’*, należącego 
do bebesowskiej Centrali związków.

Zjazd jednomyślnie uchw alił likwida­
cję Związku, przyłączenie się do klaso­
wego Związku Ronotników Przemysłu 
Spożywczego i przekazanie mu akt i 
inwentarza tej organizacji,

W tym samym dniu odbyło się W al­
ne Zebranie W arszaw skiego Oddziału 
Związku, które rów nież jednomyślnie 
uchwaliło likwidację i przystąpienie do 
Związku Klasowego.

W ten sposób zl’ikv, idowana została 
jeszcze jedna placów ka B- B. S. R obo­
tnicy zdecydow anie oouszczają szeregi 
zdradzieckich organizacyj.

O  o

światy z łóżka, k tóre nie jest przed­
miotem statystyki w »ziennej

Że stan sanitarny naszych wiezień 
się pogarsza, dowodzą zresztą nie­
tylko wypadki ciężkich zachorowań 
więźniów, ale : częstość, w jakiej 
więźniowie zapadają nawet lżej na 
zdrowiu Ambulatorja więzienne wy 
kazują (znowu po potrąceniu w ypad­
ków symulacji) stały wzrost i to 
znaczny zabiegów lekarskich i porad:

Rok Leczono ambulatoryjnie
1925 198,060
192t> 189,772
1927 254,922
1928 265,036
1929 271,733
1930 261.781

„Zjazd W arsz, Oddz. Związku Zaw 
M ałorolnych w yraża całkow ite zaufanie 
Radzie oddziału w związku z akcją o  ob­
niżkę opłat wjazdowych i targowych ora*, 
zniesienie m andatów  karnych. Zjazd Drzvj 
muje do zatw ierdzającej wiadomości spra 
wzodanie z przebiegu akcji Związku o ul­
żenie doli drobnych rolników pow iatów  
podwarszawskich. Zjazd stwierdza, że nie 
uważa walki za ukończoną i w yraża go­
towość do podjęcia akcji na nowo aż do 
zwycięstwa, jeśliby postu laty  Związku r,;e 
zostały w należyte) mierze uwzględnione 
Zjazd wzywa wszystkich małorolnych po­
wiatów  podstołecznych do masowego 
w stępow ania do Związku Zaw. M ałoro1- 
nych".

lila zwierząt
pędzić, konia poćwiartować, kanarka li­
piec, a osia mianować.,, na jakieś wyso­
kie stanowisko. Tymczasem utrzymuję 
te stworzenia, żywię, karmię, udzielam 
im schronienia. Patrzcie, jaki szlachet­
ny jestem.

Gdy w niedzielę cz*owiek demon­
strował po ulicach Warszawy, wysta­
wiając na pokaz publiczny swoją dobroć 

szlachetność, jakiś przechodzień zapy­
tał:

— A kiedyż urządzi się azień dobroć 
dla człowieka?

Odpowiedziano mu:
— To absurd. Czyż zwierzęta urzą 

dzają dzień dobroci dla zwierząt?
Innego zdania był obecny przy tej ro­

zmowie „sanator** i gloryiiKator Brześ­
cia,

— Nie ma nan racji, należy o tem po­
myśleć — rzekł — my nie możemy wzo 
rować się na zwierzętach- x. f .  Z-

Głogowe s ł r?!ki
ro b o tn ikó w  ro lnych

W dwuch folwarkach dow, grójec­
kiego w woj. warszawskiem wybu­
chły stralk robotników rolnych 

W folwarku „KOZIETULY“ (włas­
ność p Leszczyńskiego) strajkuje od 
9 b m. 40 robotników.

W folwarku LEWiCZYN (własność 
sukc. Zielińskich, adm inistratorka p. 
M Suska) strajkiye 25 ludzi.

W obu folwarkach powodem stra j­
ku jest nieotrzymywanie od dłuższe­
go czasu należnych świadczeń i spo­
wodowana tem nędza.

W Lewiezynie robotnicy nie otrzy 
mali świadczeń jeszcze za 1931 r,(!l).

O

Jak ie  choroby przeważają w  na­
szych więzieniach? Choroby aróg 
oddechowych i gruźlica płuc. Szcze­
gólnie ta ostatnia opanowała tak  po­
tworne pozycje, że trudno jej nie po­
święcić kilku słów.

Każdy więzień pozbawiony swobo­
dy rucnu i oddechu bywa łatwo do­
stępną ofiarą gruźlicy. Tej tragedii 
uwięzionych płuc dał niedawno w 
Niemczech M. Kallweit znamienny 
wyraz w pracy „Gruźlica w  więzie­
niu" (Die Tuberkulose in Strafanstal- 
ten). w której wzywa władze więzień 
niemieckich stojących w stosunku do 
naszych na idealnym wp-ost pozio­
mie do zapewnienia więźniom w ięk­
szej swobody pomieszczenia i ruchu.

W  naszych przepełnionych do krań 
ca możliwości więzieniach gruźlica 
rozhulała : ię ze wzmożoną siłą i e 
nergją. Czyste suche powietrze w 
wystarczającej ilości dla płuc, to  za- 
-adnicza podstaw a prymitywnej hi­
gieny — jest niedostępnym ideałem. 
W ykazuje się ile łóżek w szpitalach 
więziennych przybyło ile nowych izb 
dla chorych i t. p. — chcielibyśmy 
^az wreszcie zobaczyć, ile powietrza 
orzvbyło dla płuc każdego w;ężnia.

W czasie debaty sejmowej nad 
stanem wiezień polskich 'mówi p. 
Tnsler (stenograficzne sprawozdanie 
oosiedzeń Sejmu Nr 277):

„W Pol set i es1 k ilka więzień dobrych. 
Dobrych w tem  znaizeniu, że stosunki 
rozmieszczenia stan budynków, warunki 
higieniczne poz-walaią na odbywanie ka­
ry  więzienne! w warunkach, w których 
ogólna sytuacja więźnia, -Dolegająca na 
ograniczeniu wolności, nie jest spotęgo­
wana żad.iemi opecjalnemi szykanami, 
ani udręczeniami, o ile oczywiście _dir • 
n isiraoja więzienna stoi na  wyżynie i 
tych warunków naturalnych nie pogar­
sza przez zły, WTOg* stosunek do  powie­
rzonych iej nadzorowi więźniów. A le  
większość więzień w Polsce to instytu­
cje straszliwe pod względem urządzenia. 
W  większości wiezień ju i  naturalne wa­
runki uniem ożltwiają więźniom normal­
ne życie. Możne, przestąpić próg takie­
go więzienia, gay się rozpoczyna odby­
wanie kary, ale trudno opuścić je bez 
zniszczonego na zawsze zdrowia. Częsta 
oznacza pobyt tak i przeciecie życia 
przedwcześnie. Sprawozdanie wspomina 
o jednej z przyczyn lego stanu rzeczy: 
o przepełnieniu. Ale należy sobie uprzy­
tomnić jaki charakter nos’ przepełnie­
nie w większości więzień polskich Otóż 
1,5 do 2 metrów sześć, powietrza stano­
wi te ilość, którą więzień ma do dyspo-> 
zycji. G dy się ło porówna z faktem , że 
według przepisów ilość powietrza, po­
trzebna człowiekow i do normalnego od- 
dvchania i życia, zwłaszcza gdy sle znaj­
duje w zam knięciu, wynosi 16 do 25 
m elrów sześć, zrozumiałem  się staje , 
jak straszliwe są stosunki w więzie­
niach".

Tak było w 1925 i 26 '•oku. S taty­
styka zaludnienia więzień wykazuje, 
że w tych latach więzienia nasze za­
ludnione były „tylko” w 76% % swo- 
:ej pojemności. Ta sama statystyka 
ocenia zaludnienie więzień na rok 
1031 na 100%% ich pojemności. O- 
znacza to dalszą parcelację ilości po­
wietrza przypadającej na płuca jed­
nego więźnia i dalszy pochód ku gru 
źlicy i jej następstw-

A zaszliśmy pod tym względem jui 
bardzo daleko.

W  ostatniem  pięcioleciu (1925 — 
1930) na sto wyroków śmierci w yda­
wał przeciętnie sześćdziesiąt „sędzia 
więzienny".: gruźlica.

, Dr. Józel Loo%
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V fi! 3S i Lieborm^n 
na ’̂ r!elkim wiecu w Przemyślu

(K orespondercja  w łasna)
Przem yśl, 12 w rześnia.

(jg-) Na niedzielę 11 hm. zw ołało  stro n n ic tw o  
'udow e w ielk i wiec w P rzem yślu . Z pow odu za ­
kazu staro stw a  odbycia  w iecu n a  bo isku  „Soko­
la" m usian o  u rządzić  d w a  rów noległe w iece w 
sali i na podw órzu D om u R obotniczego. P rz e m a ­
w iali posłow ie chłopscy: Wito®, Langer, P aw ło w ­
ski i jako  gość Iow. poseł Lieberomam.

Pomimo, iż od godziny 6 ra n o  po lic ja  czuw ała  
n a  roga tkach , z a w raca jąc  d ążących  na  wiec wło­
ścian  ooecnych hy ło  na  obu zg rom adzen iach  po­
n ad  300u chłopów i robotników. Z agaił poseł Pa ■ 
w tow ski i objąw szy przew odnictw o, pow ołaj do 
p rezyd ju ru  ob. Szymańskiego i tow. dr. GrosfeJda. 
Pierw szy przem ów ił poseł Wiros. Wbrew konsty­
tucji, m ów ił W itos, k tó ra  oddaje  w ładzę zw ierz­
chn ią  narodow i, rządzi n a m i    k tó ra  uw aża
p ań stw o  za   — Społeczeństw o
podzielone jest na dw ie  części: — tych, k tó ry m
wszystko  i tych, k tó ry m  nic n ie  ........... —
O sy tu ac ji gospodarczej w iele m ów ić n ie  trzeba, 
uo o n iej m ów ią  w szystk ie  zn ak i na niebie i zie­
m i. Go do  stosunku sta onndctwa ludowego do PPS 
to zdaniem  p. W ito sa  's in ie jące  d a w n ie j różnice 
złagodniały , a  obie p a r tje  łączy dziś  troska o przy 
szłość, o państwo i naród i wałka % sanacją. '

S ilna w ola n aro d u  i jego w alka  zam kn ię ta  ści­
śle w gran icach  p raw a zwycięży dzisie jsze zło i 
Drży idzie odrodzenie n aro d u  i  r^ańslwą

’ ..A 1 t
zakończył p. W itos swe prze-

m ów ienie.
Z kolei p rzem ów ił iow. L ieb trm an . Słow a p ie­

śni robotniczej m ów ił tow. L ieberm an  „co złe, to 
Y ,§rOzy się rozleci" — sp raw d za ją  się. S anacja 
-‘ li ię  rozlatu je . W  obozie B P p an u je  dziś n ie ­

podzielnie s tiach .
hoseł L ieberm an orzytsączfi G acom a
* ‘ > ■* , 1 ■ ‘ ■ |O j

W  d a lszym  ciągu  om aw ia k onfiska ty ,

dekre t zaw ieszający  niezależność sędziów  i now y 
kodeks k a rn y , ro jący się od d rak o ń sk ich  w prost 
kar. —

— W ięc u g a n ia ją  za n ie­
m i po  świecie. Ale ich  nie d o sta ją . I m ów ią, że 
to Liebeim & n w inien , co m ogłoby dow odzić tylko 
jego w ładzy  i olbrzym iego w p ływ u  n a  obce rz ą ­
dy . Sainaicję ten  b rak  pien iędzy  zabije. Już  teraz  
w o ła ją  o zgodę. Ale zgoda m iędzy ogniem  i w o­
d ą , m iędzy  w olnością i n iew olą je s t niem ożliw ą. 
Potęgę p a ń s tw a  m ożna oprzeć ty lko na sp raw ie ­
dliw ości, k tó ra  w ym aga, b y  w szyscy by li w olni, 
by  opustoszały  w ięzienia, by  w yszli z n ich  ro ­
botnicy i  chłopi, c ierp iący  Za sw ą w ierność idei. 
Chłop i robotn ik , k tó ry ch  o jczyzna d a rzy  d z ' S
.............. w in n i być w pań stw ie  wszy sitkiem. Były
m iędzy  nam i a  W itosem  — m ów ił tow. d r . L ie ­
berm an  — różnice, a  może jeszcze i nędą, a le  dżjLś 
łącizj nias dążność, by lu d  w  Polsce m ia ł głos de­
cydu jący . W przym ierzu  tern — w oła ;ow . L ie­
b erm an  — ślubu jem y  w ytrw ać.

Nad chodzą ciężkie w alk i, k tó re  jed n ak  w y ­
g ram y. P odnosi się w ola ludu, k tó rem u  się nic 
n ie  oorze.

O krzykiem  na cześć rządu  
roboTr iezo-chłopakiego zakończył tow  L iebeim an  
sw ą m ew ę.

N astępnie p rzem aw ia li jeszcze posłow ie: L a n ­
ger i  Paw łow ski, o m aw ia jąc  sy tuac ję  gosp o d ar­
czą.

Ob. Baran w ezw ał posłów  stro n n ic tw a  ludow e­
go diu złożenia m andatów , z uw agi na  bezcelo­
wość p racy  w obecnym n iem ym  Sejm ie.

Jed n o m y śln ie  uchw alono  rezolucję s tw ie rd za ­
ją c ą  op łakane położenie k ra ju  i żąd a jącą  rozw ią­
zan ie  obecnego S ejm u  i p rzeprow adzen ia  czystych 
wyborów .

O dśpiew aniem  p ieśn i „Gdy naró d  do b o ju" za ­
kończono m asow e zgrom adzenie.

urzędników , natom iast p raw d ą  jest, że w zw iąz­
ku  z w ydatkam i związaneani z cho iobą żony i 
p rzen iesien i z Gorlic, re fe rendarz  W oźniak  zacią­
gnął w K om unalnej Kasie O szczędność w G orli­
cach pożyczkę w ekslow ą zażyrow aną w p rzed ­
dzień  w yjazdu referendarza  W oźniaka z Gorlic 
przez kolegów biurow ych, którzy wobec zw olnie­
n ia  refe rendarza  W oźniaka z obow iązku zastępcy 
s ta ro sty  n ie  byli już  od mego zależni, a  podpisy  
swe trak tow ali jako  przysługę koleżeńską. N ie­
p ra w d ą  jest, jakoby  naczelnik  gm iny  Ł użna, 
D ynda podpisyw ał także weksle refer. W ozniaka, 
ja k  rów nież n iep raw dą  jest jakoby refer W oz­
n iak  in terw en jow ał u w ładz szkolnych w spraw ie 
u rlo p u  córki D yndy, nauczycielki szkoły pow 
szechnej, na tom iast p raw d ą  jest, że naczeln ik  
gm iny  D ynda zn a jo m y  refur. W oźniaka jeszcze 
w czasie jego służby w ojskow ej żadnych  w eksli 
nie podp isyw ał ja k  rów nież p raw d ą  jest, że refer. 
W ożniak w  sp raw ie  urloipu córki D yndy u  w ładz 
szkolnych nie in terw en jow ał. N iep raw dą jest ( j a k 1 
w yn ika  z teno r’: artyku łu ), jakoby  starosta  d r. 
Gzuszkiewicz z ty tu łu  swego stanow iska w sam  >- 
rząazie  pow iatow ym  pooierał bardzo  w ysokie po­
tró jn e  pobory, na tom iast p ra w d ą  jest, że starosta  
d r. Gzuszkiewicz zgodnie z obow iązującem i prze­
pisam i w gran icach  zatw ierdzonego przez U rząd 
W ojew ódzki budżetu  Pow iatow ego Z w iązku Ko­
m unalnego  pobiera  za p racę  w sam orządzie jako  
p izew odniczący Tym czasow ego W ydzia łu  P ow ia­
towego dodatek  w -wysokości 75% grupy  VI. szeze 
b la  a (sam otnego) uposażenia urzędników  p a ń ­
stw ow ych i ryczałt na  rozjazdy  służbowe w wy­
sokości m eprzekraczająeej 25% uposażenia. Rów­
nież p raw d ą  jest, że starosta  d r. Gzuszkiewicz ja ­
ko przew odniczący R ady K om unalnej K asy Osz­
czędności stałego w ynagrodzenia  z tego ty tu łu  nie 
dostaje, lecz podobnie ja k  i inn i je j członkowie 
o trzym uje  za posiedzenia R ady odbyw ane n a j­
w yżej 2 razy dc ro k u  po 20 zł. d je t za posiedze­
nie. N iepraw dą jest jakoby starosta dr. Gzusz­
kiew icz zalegał z kw otą k ilku tysięczną  za w yjaz­
dy  au tem  R ady pow iatow ej, na tom iast p raw dą 
jest, że żadne zaległości z tego ty tu łu  starostę  dr, 
Czuszkiewicza nie obciążają. Z a W ojew odę: Ma- 
laszyński, naczelnik w ydziału.

Z Serbii i ze świata
RUDA MANGANOW A W  POLSCE? Jak dono­

si jedna z agencyj państw ow y insty tu t geologicz­
ny dokonał n iezm iernie doniosłego odkrycia  no­
w ych złóż m in era ln y ch  w Polsce. Na teren ie  wo­
jew ództw a Iwo w: kiego pom iędzy Jasłem  i Sano­
k iem  natrafiono  na  pokiady ru d y  m anganow ej, 
do tąd  nie spotykanej w Polsce,, J a k  w iadom o, 
m an g an  stanów , konieczny składnia, p rzy  produk- 

! cji m etalurg icznej. D otąd ru d a  m anganow a, uży- 
| w an a  przez h u ty  polskie, sp row adzana b y ła  z  

zagran icy , p rzew ażnie z R osj, sowieckiej.
PO JE D Y N E K  DW ÓCH DZIENNIKARZY". — 

W  W iln ie  odbył się po jedynek  m iędzy redakto­
rem  san acy jn e  - n ionarch istycznego  „Słow a" po­
słem M ackiewiczem  a redak to rem  także san acy j­
nego „D zienniK a W ileńskiego" p Okuiiczem  Z a ­
targ  pow sta ł na  tle polem iki dz ienn ikarsk ie j. 
Obaj pojedyiikov lcze wyszli bez szw anku i po­
godzi" się.

NOW OŚĆ W  RUCHU TELEFO N ICZN Y M . P ro ­
w adzenie rozm ów  telefonicznych w  m iejscach  h a ­
łaśliw ych  jest bardzo  u tru d n io n e  i p rzykre. N ie- 
dom aganiom  ty m  m a p rzeciw działać l. zw. m i­
krofon k rtan iow y , k tó ry  połączony ze słuchaw ką 
telefoniczną p rzy k ład a  się do k r ta n i na zew nątrz  
szyi. M ikrofon ten o średn icy  40 m m  p rze jm u je  
w szystkie d rg an ia  głosowe, jak ie  p rzy  m ów ieniu  
pow sta ją  w ew nątrz  k rtan i, a  rów nocześnie, dzię­
ki szczelnem u p rzy legan iu  do szyi. nie dopuszcza 
z zew nątrz  żadnych  odgłosów' do- słuchaw ki. Dzię­
ki bezpośredn iem u przenoszeniu  d rgań  głosow ych 
na  m ikrofon  jest rzeczą zupełnie obojętną, czy 
się m ów i głośno, czy też ty lko  szeptem . M ożna 
przeprow adzać szeptem  rozm ow y w pokoju , k tó ­
rych n ik t z obecnych nie usłyszy. M ikrofon k r ta ­
niow y może b j'ć  z ła tw ością  przym ocow any  do 
każdej słuchaw ki Szczególniejsze znaczenie p rzy ­
rząd  ten posiadać będzie w lotnictwne. gdzie p i ­
lotowi u ła tw ia  bardzo  porozum iew anie  się z to- 
warzYSza-cemi m u osobam i i z ziem ią,

— o o o  —
KREUGER BYŁ POPROSTU OSZUSTEM  

Sztokholm , 13 w rześnia. Z arządca  m asy  k o n ­
kursow ej po K rargerze  przesia ł dziś sądów.- W 
Sztokholm ie jako  w ynik  kilK um iesięcznych ba­
dan obszerne pismo, które k ładzie  ostateczny kres 
legendzie o gcn ja lnych  zdolnościach o rgan izacy j­
nych  i kupieckich  K reugera. P ism o  stw ierdza, że 
K reuger był oszustem  i ty lko  dzięki pom ysłow o­
ści w d o k o nyw an iu  oszustw  zdołał się w ybić po­
nad przeciętność. S tw ierdzono, że oszustw a jego 
d a tu ją  się od roku  1917,

LISTY Z KŁAJU
SPR O STO W A N IE U RZĘD O W E

Na podstaw ie § 19 ust. p ras. z d n ia  19 XII 1862 
• 6. Dz. U. P . z 1863 r. proszę o um ieszczenie 

‘tójbiiższym  num erze nasiępująci go sproslo- 
an ia a rty k u łu  p t. „W ielka  d e frau d ac ja  W' Gor- 

-icach' , taki sie po iaw ił w num erze 183 tegoż

K om unalnego, a w roi:u  ub ieg łym  dochody te 
przew yższyły naw et o k ilkaset złotych p re lim i­
now aną kwotę. N iepraw dą jest jakoby aulo  R ady 
Pow iatow ej siużydo do pryw atnego  użytku s ta ro ­
sty dr. Gzuszkiewicza i jakoby s ta rosta  15 razy  
w yjeżdżał autem  Rady Pow iatow ej do swej żo­
ny  do K rynicy w zględnie jakoby starosta  dr. 

Gzuszkiewicz używ ał w spom inanego au ta  do wy- 
z różnem i piwwolneini vwzviam,i. na

czasopisima z d a ty  K raków  13 V III. 1932 r.: Nie- 
Pr^ c l ą  jest jakoby sp raw a B ato ra  by ła  podobno 
d r ob nem  ogniwem łańcucha  nadużyć w Goili- 

k tóre pociągnie za sobą wiele innych  na- 
d Syyisoko postaw ionych  osób, na tom iast p raw - 

d% jest, że u jaw n ien ie  nadużyć b. in struk to ra  
B- w G orlicach J. B atora, po legających  na  przy 

'wtaszczeniu sobie pew nych  kwot, w zględnie ich 
v;dnuszam u od osób zain teresow anych , nasią- 

P li0 W skutek przeprow adzonej lu s trac ji odbytej 
dn iach  30 i 31 m arca  1932. P raw d ą  jest dalej, 

Ze m a te rja ł obciążający  w spom nianego J . Bato- 
przesłano  w raz z doniesien iem  do Prokurat-o- 

a Przy S. O. w Jaśle , k tóry  zarządził areszt p re - 
ellcy jn y . Rów nież p ra w a ą  jest, że nie slw ier- 

zono żadnej łączności pom iędzy nadużyciam i J. 
i<>ra, a dz ia ła lnością  jak im k o lw iek  osób urzę- 

v nwyeh w G orlicach. N iepraw dą jest ( ja k  to wy- 
d 'k a  2 tenoru  a rty k u łu ), jakoby  b u rm is trz  m. 

°,J “C K azim ierz M urdzniski dopuszczał się ja ­
k k o lw ie k  nadużyć na  stanow isku  przez niego 

P iastow anem , n a to m iast p ra w d ą  jest, iż w yniki 
' ©prowadzonej z ram ien ia  U rzędu W ojew ódz­

k o  lu strac ji m ag is tra tu  m . Gorlic nie w ykaza- 
jak ichko lw iek  śladów  nadużyć b u rm istrza . — 

'ep raw d ą  jest jakoby z a ra d z a ją c y  szkółką 
12 -w  ow ocow ych i ogrodem  w G orlicach, sta- 

n<ł' '  1 ącem i w łasność R ady Pow iatow ej, d osła r- 
'i  staroście d r. Gzuszkiewiczowi przez cały rok 

-‘Mnie w szelkich ja rzy n , n a tom iast p raw d ą  
l esh iż p rodukow ane w szkółce i ogrodzie ja rz y - 
ny  i owoce sp rzedaje  się po cenach rynkow ych  

h-ttn p ry w a tn y m  i u rzędn ikom , a  nasvet na  
^  w m ieście Goi lice. P raw d ą  jest da le j, że p. 
s aiopta d r . Gzuszkiewicz za nabyw ane jarzyny  

'i jak  wszyscy ’nn i k u p u jący  każdoczęśnie 
m '* 1 ną  cenę targow ą. N iep raw dą  jest jakoby  

° § ród ten p rzynosił rokrocznie k ilk a  tysięcy d efi- 
cylu , na to m iast p raw d ą  jest, iż szkółka ta  połą- 

na z ogrodom  przynosi dochody p re lim inow a- 
e cc>rocznie w budżecie P ow iatow ego Z w iązku

cieczki i na polow ania, na tom iast p raw dą  jest, że 
w yjazdy  au tem  R ady pow iatow ej były  celowe i 
zw iązane z urzędow aniem  starosty , co zostało 
sk ru p u la tn ie  zanoLowane. N iepraw dą jest jakoby 
mż. drogow y, lekarz puw ialow y i k ap itan  P. W . 
w yjeżdżali tylko fu rm an k am i, na tom iast p raw ­
d ą  jest, że w m i irę  potrzeby udziela  się do w y­
jazdów  Służbowych au ra  Rady pow iatow ej ró w ­
nież in n y m  urzędnikom , a w szczególności mż. 
drogow em u, lekarzow i pow iatow em u i oficerow i 
P . W . N iep raw dą jest, jakoby gospodarkę staro­
sty  dr. Czuszkiew icza znam ionow ała  „dziw na 
rozrzutność groszem  pub licznym ", na tom iast 
p raw d ą  jest, że lu s tra c ja  tym czasow ego w ydzia­
łu  pow iatow ego w ykazała, że gospodarka ta  jest 
oszczędną i celową. N iepraw dą jest ( ja k  w ynika  
z teno ru  arty k u łu ), jakoby staro sta  d r. Gzuszkie­
wicz kazał sobie bezpodstaw nie zw racać z kasy 
R ady pow iatow ej sum y użyte na reprezentację , 
na tom iast p raw dą jest, że w budżecie pow iato ­
wego Z w iązku  kom unalnego przew idziano  spe­
c ja ln y  fundusz  rep rezen tacy jny , sto jący do dy­
spozycji przew odniczącego Tym czasow ego W y ­
dz ia łu  Pow iatow ego, z którego starosta  dr. Gzusz­
kiew icz, ja k  stw ierdziła  lu strac ja  T W P  pokryw ał 
zgodnie z in s tru k c ją  w ładz nadzorczych w ydatk i 
rep rezen tacy jne  w m yśl przepisów . N iepraw dą 
jest jakoby  re fe ren d arz  W oźniak  by ły  zastępca 
starosty w G orlicach, a obecnie u rzędn ik  refe- 
ren d a rsk i U rzędu W ojew ódzkiego zajm ow ał bez­
p ła tn ie  w b u d y n k u  R ady  pow iatow ej w Gorli­
cach u iękne czleropokojow e m ieszkanie, nato­
m ias t p raw d ą  jest, że re fe ren d a iz  W oźniak  za j­
m ow ał trzechpokojow e m ieszkanie w gm achu  R a ­
d y  pow iatow ej, za które p łac ił czynsz początkow o 
w w ysokości 75 zł. m iesięcznie, później zaś na  
skutek uch w ały  R ady pow iatow ej w wysokości 
doda tk u  m ieszkaniow ego. N iep raw dą jest d a le j 
jakoby  re fe rendarz  W oźniak  jako  zastępca s taro - 
sty  w y jed n a ł sw ym  au lo ry telcm  podpisy  w ekslo­
w e n a  kilka tysięcy  zło tych ou podw iactnych m u
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NOW Y PO D A TEK
W arszaw a, 13 w iześn ia  (te l. w l.). Komes ja d la  

uzd row ien ia  gospudarki kom unalnej p rzy  p reze­
sie R ady m in is tró w  opracow ała  now y p ro jek t p o ­
wszechnego obyw atelskiego poda tk u  k o m u n a ln e ­
go-

STATYSTYCZNY SPADEK BEZROBOCIA 
W arszaw a, 13 w rześn ia  (te l. w ł.). W edle d a ­

nych  państw o w y ch  urzeoów  pośred n ic tw a  p racy  
'iczba bezrobotnych, za re jestro w an y ch  w d n iu  10 
cm . w ynosiła  166144, co w porów nan iu  z p o p rze­
d n im  okresem  oznacza spadek  o 9783. L iczba bez­
robo tnych  n a  Ś ląsku  w  d n iu  3 hm  w ynosiła  81 
tysięcy 145.

CIĄGNIENIE L O T E R Jl PA Ń ST W O W E J 
W arszaw a, 13 w rześn ia  (tel. w l.). P rzy  dz is ie j-  

szern c iągn ien iu  w ygrane po róOOO zło tych  p ad ły  
n a  n ra  33488, 133047 i 144956; po 5000 złotych 
wygrał}^ n ra  43929 i 1572ż9; po 300U zło tych na  
n ra  8919, 68143. 101001, 104171, 105937 i 123174.

O W Y W O Ź W ĘG LA
W arszaw a, 13 w rześn ia  (te l. w ł.). Z dn iem  1-go 

paźd z ie rn ik a  b r. w ygasa te rm in  węgłowej k o n ­
w en cji eksportow e] W  K rakow ie, Sosnow cu i K a­
tow icach odbędą się zeb ran ia  przem ysłow ców  wę 
glow ych w szystk ich  trzech  zagłębi, n a  k tórych  
będzie się obradow ało  n a d  p rzed łużen iem  k o n ­
w encji eksportow ej ; n ad  sp raw ą  funduszu  w y ­
rów naw czego.

STRA SZLIW A  ZBRODNIA 
Katow ice, 13 w rześnia. (Teł. w ł.) D okonano 

tu  dziś strasznej zbrodm . Liczący la t 26 W ład y ­
sław  Ż ak  zastrze lił dziś ran o  swego b ia ta , b ra ­
tową i  je j synka, poczem  zbiegł. Przyczyna tej 
zb rodn i nie została jeszcze w y jaśn iona . P oszuk i­
w an ia  za spraw cą nie da ły  d o tąd  w yniku.
PROCES W OLDEM ARASA O D EFRA U D A CJĘ 

Kowno, 13 w rześn ia . W tycn  d n iach  rozpocz­
n ie  się tu  proces przeciw  d aw n em u  d y k ta to ro w i 
n tew skiem u, W oldem arasow i, oskarżonem u o de­
frau d ac ję  100 tysięcy koron  duńsk ich .
A R ESZTO W A N IE B O JÓ W K I H IT L E R O W SK IE J 

Z KRÓLEW CA 
W iedeń, 13 w rześn ia . — W L incu  aresztow ano 

w czoraj czterech członków  bo jow ki h itlerow skiej, 
pochodzących z K rólew ca, pod e jrzan y ch  o udział ! 
w a k ta c h  tero ru  z p ierw szych  d n i s ie rp n ia  br. 
A resztow ani od m aw ia ją  w szelkich zeznań.

A R ESZTO W A N IE PIĘ C IU  ZBRODNIARZY 
H ITLER O W SK IC H  

B erlin , 13 W iześnia. W  C hociebużu (K o.tbus) 
aresztow ano  dziś p ięciu  o so tn ików , k tó rzy  w  u - 
b ieg łym  m iesiącu  w ysadz ili w pow ietrze now y 
h u d jn e k , należący do żydow skiej o rgan izacji ro l­
nicze' w W ielk im  Gogołowie. N ależą oni w szyscy  
do  bo jów ki h itle row sk ie j.

R E W IZ JA  W PARLAM ENCIE NIEM IECKIM  
B erlin . 13 w rześn ia . U biegłej nocy otoczyła po ­

lic ja  b u d y n ek  R eichstagu  i dokonała  rew iz ji li­
lii kae j j R eichstagu, P rzeszu k an o  p iw nice, s try ch  
i w szystk ie sale o b rad  o iaz  gab inety . R ew izja 
trw a ła  przeszło  d w ie  godziny, nie d a ją c  żadnego 
rezu lta tu . D yrektor b iu ra  R eichstagu  Galie za ­
p ro testo w ał p rzeciw  rew iz ji i zapow iedział, że 
sp raw ę przekaże odnośnym  w ładzom  R eichstagu.

B erlin , 13 w rześn ia . — W  R eichstagu  i wokół 
g m ach u  w zm ocnione zosta ły  dziś ran o  p o ste ru n ­
k i policyjne. M imo to w  g m ach u  panow ało  od 
wczesnych godzin p o ran n y ch  w ielkie ożyw ienie. 
F rak c je  odbyw ały  obrady . H itlerow cy  zenrali się 
na posiedzenie frak cy jn e  w m ieszkan iu  p rezy d en ­
ta  R eichstagu  G oeringa.

Berlin, 13 w iześn ia . P rzedpo łudn iem  zebrała  
się pod p rzew odnictw em  posła socja lno-dem okra  
tycznego Lofbego k o m b ja  do p rzestrzeg an ia  p ra w  
p a rlam en tu . Z ram ien ia  rządu  Rzesze p rz ib  i n a  
posiedzenie d y r tk to r  m in is te rja ln y  w m in ‘ste r- 
s.<wfe sp raw  w ew nętrznych  G ottheiner. O św iad ­
czył on, że rz ą d  Rzeszj stoi na stanow isK u, iż 
w czorajsze p o stąp ien ie  p rezy d en ta  R eichstagu  
sprzeczne jest z p o stanow ien iem  a r ty k u łu  33 k o n ­
s ty tu c ji. W edle k o n sty tu c ji p rzedstaw icie] rząd u  
nw p raw u  zao rać  głos także po  d y sk u sji, a  t  m -  
b a rd z ie j, jeśłi n ie rozpoczęło się jeszcze głosow a­
nie ja k  to m ia ło  m iejsce  podczas w czora jszego 
posiedzenia R eichstagu . Z  p rzeb iegu  w czorajszy ch 
w ydarzeń  w ynika , że p rezy d en t R eichstagu  d- 
m ów ił kanclerzow i głosu  w brew  k o n sty tu c ji, a  
zatem  ro zw iązan ie  R eichstagu  n a s tą p iło 'z  cn w i- 
lą, "?d\ kan c le rz  złożył d e k re t na sto le p rezy d en ­
ta  R eichstagu. Dalsze u c h w a ły  R eichstagu  nie 
m a ją  za tem  znaczen ia . Rząd n ie  czuje się więc 
zw iązany  uchw ałam i w  sp raw ie  zn ies ien ia  de­
k re tu  z dn ia  4 bm  i  w a n n o  n ieufności d la  rząd u .

D rugi dzień toczących się we Lw ow ie układów  
między- przem ysłowoam : naftow ym i a  s tra jk u ją ­
cym i robot m l am i — m e przyn iósł odprężenia 
w sytuacji, a le  przeciw nie w iększti jaszcze zao­
strzenie, ? pow odu n ieustępliw ego stanow iska 
przem ysłow ców  i clięci z ich strony  przeciągan ia  
p e rtram acy j w nieskończoność. P rzem ysłow cy wi 
doczuie przypuszczają , że tą  m etodą w yczerpią 
p e rtrak tu jący ch  robotników , w yw ołają  zniecier- 
pj lw ienie w śród stra jku jących  i w ytw orzą tym  
sposobem  korzystne d ia  siebie zm iany  w n as tro ­
jach . Jeśli isto tn ie przem ysłow cy w ybrali taką 
taktykę, to m ogą być pew ni, że ona zupełnie za­
w iedzie.

Po dłiugiej i uciążliw ej dyskusji, k tó ra  nieraz 
p rzy b ie ra ją  ostre  form y, przem ysłow cy przedło­
ży li now y pro jek t podziału kategorji robotników , 
ustalający płace. P ro jek t p rzynosi bardzo n ieko­
rzystn e  zm ia n y  dla robotników . Z tego w zględu 
przedstaw iciele  robotników  postanow ili odbyć 
w ieczorem  narad ę  celem zajęc ia  stanow iska, k tó ­
re  będzie przcm ysłov com  zakom unikow ane dziś

Nie zw ażając  n a  ja sn ą  sy tu ac ję  p raw n ą , p rezy ­
d en t R eichstagu  p rzesłał w czoraj w ieczór k an c le ­
rzow i Rzeszy pism o, w  którem  kom un iku je , że 
R eichstag  512 głosam i p rz y ją ł w niosek  w s p ra ­
wie zn iesien ia  d ek re tu  p rezy d en ta  Rzeszy z  4 ton. 
oraz w niosek  w y raża jący  , zadow i von P ap en a  
w o tum  nieufności. Z p ism a  tego oraz ośw iadcze­
nia. p rezyden ta  R eichstagu  w ynika, że n ie  uzna je  
on ro zw iązan ia  R eiclistagu. Zw ołanie za tem  ko­
m is ji do ochrony  praw  R eichstagu  sprzeczne jest 
ze stanow isk iem  p rezy d en ta  R eichstagu. Po m y ­
śli a r ty k u łu  35 k o n sty tu c ji rząd  sk łonny  je s t do 
w spó łp tacy  z k o m isją  ochrony  p raw  p a rlam en tu , 
o d m aw ia  jednak dalszej w spółpracy aż  dc czasu 
gdy p rezy d en t R eichstagu  nie un iew ażn i swego 
p ism a  z d n ia  12 hm . P o  złożeniu tego o św iadcze­
n ia  p rzedstaw ic ie l rząd  G ottheiner opuścił salę 
obrad.

B erlin , 13 w rześn ia . W  dalszym  ciągu  ob rad  
k om isji do  o ch ro n y  p ra w  R eichstagu , po o pusz­
czeniu saai posiedzeń przez rep rezen tan ta  rząd u  
G ottheiuera  zab ra ł głos p rezy d en t R eichstagu  i 
ośw iadczył, że m u si p rzyznać, — iż ro zw iązan i; 
R eichstagu  jx>siada m oc praw ną, poniew aż także 
obalonem u kanclerzow i p rzy słu g u je  p raw o  k o n tr-  
sygnow ania  d ek re tu , rozw iązującego  Reichstag. 
jeśSi kanclerz  posiada zaufan ie  p rezy d en ta  Rze­
szy. O bstaje  na to m iast p rz y  sw em  stanow isku , 
że glosow anie by ło  w ażne, gdyż rozpoczęło się już  
p rzed tem , zan im  kanclerz  zażądał udzielenia m u  
głosu. Ma jed n ak  pow ażne zastrzeżenia fo n n a l-  
no -p raw n e , czy uzasadn ien ie  d ek re tu  rozw iązu­
jącego R eichstag, zgodne jest z duchem  i treścią 
k o n sty tu c ji. W  loku dalsze j d y sk u s ji k o m isja  zaj 
m o w ala  się sp raw ą  rew iz ji, d o konane j ubiegłej 
nocy w  R eichstagu . P rezyden t G oering zaprotc 
s tow ał p rzeciw  rew izji i ośw iadczył, że zw rócił 
się  do  rząd u  prusk iego  z żąd an iem  u k aran ia  w in ­
nych . K om isja udzieliła  następn ie  G oeringow i u_ 
p o w ażn ien ia  do  podjęcia  w tej sp raw ie  kruków  
u rządu  Rzeszy N astępnie  p rzy ję ty  został w n io ­
sek kom un istyczny , stw ierdza jący , że rew izja  w 
R eichstagu  jest jaw.nem  naru szen iem  n ie ty k a ln o ­
ści poselskiej. K om isja  żada, abj- odpow iedzialn i 

i za przeprow adzen ie  rew izji u rzędnicy  zostali n a ­
ty ch m iast u k a ra n i. N astępnie  ko m isja  p rz jję ła  
w niosek  socja listyczny , w zyw ający  kanclerza  i 
m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  Rzeszy do p rz y ­
by c ia  na posiedzenie k o m isji, poczem  odroczyła 
się d o  czasu n ad e jśc ia  odpow iedz; rządu .

B erlin , 13 w rześn ia . P o  w znow ieniu  posiedze­
n ia  kom isji d o  och rony  p raw  R eichstagu  p rze ­
w odniczący tej k om isji Loebe ośw iadczył, ż t pod- 
se k ie ta rz  s ta n u  d r . P lan ck  zaw lad o n  ił go, iż 
k an c le rz  von P apen  i m in is te r  sp raw  w ew n ętrz ­
nych  v. G ayi n ie  p rzy jd ą  na posiedzenie icomisji, 
poniew aż s to ją  da le j n a  s tanow isku  w yrażonem  
dziś na  kom isji przez radcę m in is te rja ln eg o  G ott- 
h e in era . W  następstw ie dłuższej d y sk u s ji k o m i­
s ja  p rzy ję ła  w n :osek s tw ierd za jący , że przez o d ­
m ow ę staw ien ia  się przed k o m isją  k anclerz  R ze­
szy  i m in is te r  sp raw  w ew nętrznych  dopuśc ili się 
jaw nego  n a ru szen ia  k o n sty tu c ji. K om isja  o czeku­
je, że p rezy d en t Rzeszy jako  pow ołany  obrońca 
k o n sty tu c ji, w ezw ie kan c le rza  (  m in is tra  sp raw  
w ew n ętrzn y ch  do  naty ch m iasto w eg o  soełn iem a 
obow iązku k onsty tucy jnego .

PO  ODRZUCENIU ŻĄDAŃ N IEM IEC
P ary ż , 13 w rześnia. C ała  p ra sa  fran cu sk a  p rz y ­

nosi dziś ra n o  treść  ogłoszonej w czoraj w ieczór 
odpow iedzi rząd u  francuskiego  n a  m em o ran d u m  
rz ą d u  niem ieckiego  w  sp raw ie  ró w n o u p ra w n ie ­
nia, w y raża jąc  z rzadko  sp o ty k an ą  jed n o m y śln o ­
ścią z-dow olen ie  ze stan o w isk a , jak ie  z a ją ł w niej 
rz ą d  H errio ta . „ Jo u in a l“ pisze: „K ażdy, k to  notę

w środę.
W  d n iu  dzisiejszym  okaże się zatem , czy per­

trak tac je  doprow adzą do porozum ienia, czy też 
zostaną zerw ane.

SYTUACJA STRA JK O W A
B orysław , 13 w rześnia (Tel. w ł.). W  sytuacji 

stra jkow ej nie zaszła żadna zm iana. Roootnicy 
trw a ją  so lidarn ie  w s tra jk u . Od ra n a  do wieczo­
r a  tłum y  strajku  jących  oblęgają dom  robotniczy 
w oczekiw aniu w ieści ze Lw ow a o stan ie  per- 
trak tacy j. Jak ieś ciem ne indyw idua u s iłu ją  ko l­
portow ać ia łszyw e pogłoski, że uk łady  zm ierzają  
ku końcow i i że są  w idoki obniżem a plac. R obo­
tn icy  jed n ak  postanow ili w wólce swej podjętej 
w obronie b y tu  w ytrw ać aż do zw ycięstw a. Ka­
tegorycznie zastrzegają  się przeciw  w szelkiego ro ­
d za ju  obniżkom  i z oburzeniem  o drzucają  rozpo­
w szechniane, celowo k łam liw e „w iadom ości", że 
delegaci w alczących idą  n a  „kom prom is*. Robot­
nicy  sto ją  na stanow isku, że o obniżce p łac  nie 
m oże być m ow y.

fran cu sk ą  p rzeczytał, m usi p rzyznać, że nie m o ­
gła być doskonaisza i p recyzy jn iejsza. Z aw iera  
ona w szystko, co leży na se~cu w szystk ich  F r a n ­
cuzów. O dpow iedź w yraża  tęsknotę do pokoju, 
odrazę do w ejn y , okazuje  dob rą  wole diir rozbro­
jen ia , a  w reszcie podkreśla  troskę o bezpieczeń­
stw o". N aw et „Echo de P a ris"  i  „Figaro'* w cało­
ści a p ro b u ją  treść odpow iedzi, w y raża jąc  jedyn ie  
ubolew anie, iż  M acD onaid nie s tan ą ł u boku H er- 
uo ia , ,Echo de P a r is "  pisze, że dow ody p raw d y  
przytoczone w  nocie fran cu sk ie j będą d la  p re - 
m je ra  angielskiego rów nie n ieprzy jem ne, ja k  d la  
k a n n e rz a  niem ieckiego. Nie ulega w ątpliw ości, 
że M acD onaid będzie obecnie dąży) do  rozw iąza­
n ia  kom prom isow ego. D ziennik  zauw aża dalej, 
że no ta  fran cu sk a  n ie  jest w łaściw ie jeszcze o s ta ­
teczną odpow iedzią rząd u  francuskiego . Ę raw d zi- 
wa odpow iedź będzie w  najb liższych  d n iach  w y ­
słana  do  M acD onalda i H oovera. „P etit Jo u rn a l"  
s tw ierdza , ze H errio t odpow iedział na  żądan ia  
niem ieckie uprzejm em  lecz n iem nie j kategorycz- 
n e ir  „nie".

ODRZUCENIE PROŚBY GCRGUŁOWA 
O U ŁA SK A W IEN IE 

P aryż , 13 w rześn ia . P iezy d en t repub lik i L ehrun  
odrzucił prośbę G orgułow a o u łaskaw ien ie . M or­
d erca  p rezy d en ta  Doume.ra zostan ie  s traco n y  we 
środę rano.

OLBRZYM IE O SZU STW O  BANKIERA 
W  PARYŻU 

Paryż, 13 w rześnia- „M atin" donosi o a re sz to ­
w an iu  b an k ie ra  angielsk iego  Józefa A spinaila , — 
w łaściciela i d y rek to ra  b a n k u  „Bebis** w  P aryżu . 
A resztow anie nastąp iło  na w niosek p ro k u ra tu ry  
pod zarzu tem  oszus 'w a i n adużycia  z a u ta n ia  na 
szkodę kPentów . Sum a, ja k ą  A sp inail sp rzen ie ­
w ierzył, w ynosić m a  45 m ilionów  franków .

GHANDI GROZI GŁODÓWKĄ
L ondyn, 13 w rześn ia  Ja k  z  B o m łu ju  donoszą, 

p rzebyw ający  w  w ięzien iu  G hand i, zagroził, że 
w  raz ie  gdyby rząd  b ry ty jsk i pozostał p rzy  sw ym  
pro jekcie w prow adzen ia  specjalnej o rd y n ac ji w y­
borczej d la  n iższych w arslw  ludności, — um rze 
śm iercią  głodową. Sądzą pow szechnie, że gdyby 
G handi ro /począl głodówkę, w ładze w ypuściłyby  
go z w ięzienia.

JA PG N JA  U ZN A JE SW Ó J W ŁASNY TW ÓR 
L ondyn, 13 w rześn ia . W T okio odbyła  sic dzi: 

pod przew odnic tw em  cesarza ra d a  s tan u , na k tó ­
re j załsi ierazono uznan ie  nowego pań stw a  m a n ­
dżurskiego.

RODZINA LOTNICZA OCALONA 
K openhaga, 13 w rześn„a. W edle nadeszłych z 

G renJandj, w iadom ości, lecąca do E uro p y  rodzi­
n a  H u Ich i n son, k tó ra  z pow odu defek tu  m otoru  
zm uszona została do opuszczenia się na  m orze w 
pobliżu  w ybrzeżj G ren land ji, zosta ła  dzisiejszej 
nocy odnaleziona w pobliżu  fjo rd u  Ikersuak  w 
G ren land j południow ej. Rozbitków  odna laz ł a n ­
gielski sta tek  ryback i „Lord Talbot “, k tó ry  zabrał 
.eh na  pokład. W szyscy są zdrov i i cal., jedynie 
aam olot jest rozbity .

NOW Y LO T TRANSATLANTYCKI 
Nowy Jo rk , 13 w rześn ia . Dziś rano  w y sta rto ­

w ali z lotniska, now ojorsk: ego lo tn iczka m iss 
N ew com er, d r P iscu lli i dr. U lbrich  celem, do­
konan ia  bezpośredniego lo tu  do Rzym u.

N O W E PO W ST A N IĘ  W  CH ILE 
N ow y JoTk, 1-3 w rześn ia . J a k  z S an tiago  de 

Chile donoszą, w ybuch ło  w C hile nowe p o w sta ­
nie przeciw  rządow i D avili. N a czele pow stańców  
s tan ą ł dow ódca ko rpusu  lotniczego p u łkow nik  
Mer ino.
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SKŁADNICA ZW1AZ3CU Z T SIB U W lfefiiO
łarxq du  >>aw, Lmńw—Miasto

Dzierż. Księgarnia Nakładowa H. Wiesenuerga —  LWOW. DL. ZYOLiftltWiCZA 3 3 .  Telefon 8 6 - 0 2
W ytwórnia i skład hurtowny urządzeń szkolnych, biurowych i bibijotecznych Wytwórnie 
zeszytów, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, fabryczny skład p rzybców  b urowych 

i szkolnych, składnica potrzeb dla Skautów i Strzelców.
Główny skład druków dle Urzędów, szkół, biur i wolnych zawodów Drukarni' nakładowej

. dla „Urzędów i Szkół" w Samborze.
Pilje: Drobnej sprzedaży i księgarń naukowych w odpowiednich punktach miasta Lwowa.
Druhornio i sM ain ca mieści sic przy uiiicy choryiczyzny 22. Telefon 77-84.

i 2 0  G R O S Z Y
”  . * *j * kosztuj słynny nożyk do golenia reklamowy próbny ' >

::  , r S A L “ j  2
który r-zewyisza wszystkie wyrobv w lei dziedzi- ,

‘ > 'nie. — Pełna gwarancja za bezkonicurenc na ia —ść. 1 > 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS" j [

ii Ferfume^a S. FEDER i;
i ! Lwów, ul. Sykstuska L* 7 |
1 1 UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka- <>
] [ zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra tis !  | ►

>« >«

M R O W I E  A
TEATR WIELKI

Dziś i codziennie o godz. 7‘30: „G orączka nafty". 
TEATR ROZMAITOŚCI 

Dziś i codziennie: „T ak się zdobyw a kobiety".
COI OSSEłJM 

„Cmy nocne", rew ja „G w iżdżem y na k ry zy s" . 
BIURO KONCERTOW E M. TUERKA 

P ią tek  16 bm .: W iktor Chenkln — Drugi pożegnalny 
w ieczór pieśni.

— O G O - f
RYTMIKA METODA D aLC R O Z E ‘A, ogródek dziecię­

cy i kursa  dla dzieci i dorosłych, prow adzi Bogna 
Ś w iątkow ska w szkole m uzycznej S. Kasiparek, ul. Ko­
ci nan o w siki ego 4, teł. 85-^3.

— o o o —
WODA GORZKA ,,F ranciszka Józefa" — oddaje s ta r ­

szym osobom bardzo zbaw ienne usługi.
— o O o —

REW JA W COLOSSEUM . W daw nych  „N owościach" 
tul. S łoneczna 23) rew ja pełna hum oru i w esołości w  
dziesięciu obrazach  pod ty tu łem  „G w iżdżem y na k ry ­
zy s" , obfitiij.e w beztroski śm iech, isatyrę polityczną, 
szm oncesy i w esołe skecze. Na ekranie w span ia ły  film 
pod ty tu łem  „C m y nocne“. P oczątek  seansów  o go­
dzinie 4 30 popołudniu, a ostatn iego o godzinie 9 w ie­
czorem . W stęp na salę dozw olony w każdej chwili. 
Ceny miejsc od 80 groszy do 170 zł.

DRUGI POŻEGNALNY W IECZÓR PIEŚN I W IKTO­
RA CHENK1NA odbędzie się w piątek 16 hm. P ro d u k ­
cja znakom itego a r ty s ty  w zbudziły tak wielkie zain te­
resow anie i zachw yt, że k ilkase t osób nie znalazło  po­
m ieszczenia w sali. P . Chenkin w ystąp: po raź ostatni 
w tym  sezonie, w p iątek  16 hm., z częściow o zm ienio­
nym program em .

—  0  0  0  —

FABRYKA Z IELEN IEW SK IEG O  PRA C U JE 
D ZIEŃ  I NOC! W  czasie ogólnego zaslo ju  i prze­
rażającego  bezrobocia w przem yśle m etalow ym , 
w lw ow skiej fabryce Z ieleniew skiego od dłuższe­
go czasu w ykonuje się jakieś pulne zam ów ienia 
a robotn icy  bez zm iany  p ra c u ją  w dzień i w no­
cy. O przestrzegan iu  8-godzinnego d n ia  p racy  nie­
m a  m ow y. Pozno w nocy słyszą okoliczni m iesz­
kańcy  h u k  będących w ru ch u  m aszyn , a le  zgła­
szających się do pracyr bezrobotnych, naw et ta ­

kich, którzy w tej fabryce dłuższy pzas praco­
w ali odp raw ia  się od b ram  fabryki, bo d la  n ich  
rzekom o n iem a roboty. W szyscy w tam te j dziel­
nicy  w iedzą, że w lej fabryce łam ie się ustaw y, 
k tóre zw łaszcza w czasie bezrobocia pow inny być 
poproś tu w drakoński sposób p rzestrzegane Nie 
w idzi tego jednak , czy nie chce widzieć, inspekto­
ra t pracy. Postępow anie f. Z ieleniew ski w yw o­
łu je  pow szechne oburzenie i jeżeli w ładze nie 
wkroczą, to robotnicy  sam i wTym uszą poszanow a­
nie ustaw1.

LW Ó W  W  P E R S P E K T Y W IE  DNIA. W  ciągu 
24 godzin w obrębie rogatek  m ogą się dziać róż­
ne cuda. Oczywiście cuda nie w dosłow nem  zro­
zum ien iu  Nie m ożna przecież p a ru  kradzieży, 
popełn ionych  na szkodę l i lk u  obyw ateli nazw ać 
cudem, choć bardzo często poszkodow any n ie  m o­
że po jąć w jak i sposób ogołocono go z różnych 
przedm iotów  m nie j lub  w ięcej w artościow ych. 

Jeśli jiuż m ow a o cudach, trzeba  w spom ni jć o iście 
cudow nem  ocaleniu rocznego dziecka Ju lji  T ry t- 
ko (T rau g u tta  28), k tóre  spadło z okna 3 p ię tra  
i doznało tylko obrażeń cielesnych. Schach E w a 
(T rau g u tta  28) n ap ita  się jodyny  w zam iarze sa ­
m obójczym , odratow ano ją  i będzie żyła, Schnei­
der Gustaw z Bolechowa jad ąc  sam ochodem  cię­
żarow ym  po trącił na  p lacu  K rakow skim  W olf 
H elenę m ieszkankę ulicy  Żółkiew skiej 5, k tó ra  
doznała  z łam an ia  szczęki i w ybicia zębów, a 
D rattle r Salka (W ałow a 15) popełn iła  sam obój­
stwo, w ieszając się. P io tr Petkiew icz został h a ­

niebnie oszukany, gdyż za 45 zł. k up ił 2 obrączki 
z m eta lu  jako złote, a  Schm id A ntonina z Bog- 
danów ki znalaz ła  w chlebie niedopałek pap iero ­
sa. Poniew aż chleb pochodził z p iekarn i Mezuze- 
go na  Z am urstynow ie, w arto  pam iętać  ten  ad­
res. W reszcie n a  zakończenie trzeba dodać, że w 
aresztach  spoczęto k ilku  osobników, k tórych  d ro ­
gi m ija ły  aię z cnotą. M. innem i aresztow ano 
W ojciecha Kozłowskiego za „postaw ienie w ierz 
by" w re s tau rac ji S tan isław a Czarneckiego (Pod­
w ale 9).

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SW OJ DZIENNIK!

R EPERTU A R KIN LW O W SK ICH
A POLLO: „Księżna Łow icka", o raz  lot por. _wirkL 
CASINO „Laurel i H ardy  w Legii cudzoziemsłciej". 
CHIMERA: „Raj ukradziony" (T.lip Holmes i Nancy 

Karol).
GRAŻYNA: „M arokko" (M arlena Dietrich). 
KOPERNIK: ..Gehenna kobiet".
LLNA: „Dusze w płom ieniach" i „Żywy kabel". 
MARYSIEŃKA: „G ehenna kobiet".
O a ZA: „W szystko d la  dziew czynki" (H ar ry Peel). 
PAŁACE: „Rok 1914“ .
PAN: „Krew na pustyni".
PASAŻ: „B ohater zachodu".
STYLOW Y: „V lasta Burian jako feldm arszałek"- 
SW IT : „Dziesięciu z P aw iaka".
UCIECHA: „S zary  dom ", o raz  komedja.

F A B R Y C Z N Y
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i W Ó Z K Ó W  D ZIE C IN N Y C H
W  O L K O W Y S f i l

lkuw, ulica Kopernikn S — Iclsfon 95-97.
Ceny Sc ŁtC fabryczne,

UWAGA i TAPCZAN Z MeTALOWE W WksLKiM WYBORZE,,

JAN B O JER  40

LUD NAD n  .3 1  iPl
(Ciąg daiszy)

W  ostalr. ch czasach  Per zastan aw ia ł się, czy 
to n ap raw d ę  konieczne u trzy m y w ać  M arcinka 
ta k  całkiem  za darm o. P raw d a , że m ały b ąk  nie 
m ia ł rodziców  i był b ra tan k iem  m atk i E lżbiety, 
ale w  In aerb erg  zaraz by pow iedzieli, ‘że od tego 
jest przecie opieka nad  ubogim i. O jciec i m atka  
n igdy  nie zastan aw ia li się naid tern, uw ażali w i­
docznie, że działa ją  zgodnie z ew angelją. op ie­
k u jąc  się bezbronnem  dzieckiem . P e r atoli do ­
szedł do p rzekonan ia , że w  ten  sposób człowiek 
sam  sta je  się żebrakiem . Ci z Inderberg  żądaliby  
zap ła ty  z kasy  funduszu  ubogich, a zdaje  się, że

on m usi ta k  postępow ać, jeśli m a  dorobić się 
czegoś. Nic o tem  n ie  w spom niał rodzicom , bo 
w szystko jest przecie, te raz  n a  jego głowie, ale 
pewnego pięknego dn ia  u b ra ł się odśw iętn ie  i r u ­
szył do zarządu  w -elkiej gm iny.

Atoli w  m iarę zbliżania się do dom u k ierow ­
n ika  onieki n ad  ubo-gimi, k ro k i jego s ta ją  się po- 
ww Iniejsze. Nie jest inu  przy jem nie . M yśli o M ar­
c inku  — m a uczucie, ,ak gdyby go m ia ł sprze­
dać, ja k  gdyb j prow adził han d e l k im ś, co p rzy ­
należy do F ia ta . Śpi z chłopcem  w  jednem  łóżku, 
jest m u  niby m łodszy b ra t. W  dom u n ikom u n ie 
przyjdzie n a  m yśl, że m ały  n ie  należy  do rodziny. 
A on m a olo pójść i pow  edzieć: — Pien iędzy , albo 
go sobie zabierajcie! — Dotychczas ojciec i m atka  
u trzy m y w a li go przez dobroć. A on m a to  teraz 
zniw eczyć.

W zdycha i s iada  na sk ra  ju drogi Gdyby m u 
rocznie daw ano  za chłepcą trzydzieści koron, — 
po dw óch ła tach  m ógłby sobie sp raw ić  sprzęt

potrzebny na  Lofoty. P rzy  obecnym  tryb ie , nigdy 
do tego nie doprow adzi. Praw dziw ie, nie jest to 
tak ie  ła tw e do rozstrzygnięcia.

Nagle p rzychodzi m u n a  m yśl Anna. I m ówi 
sobie, że chyba już dość, że jedno z F ia ty  zeszło 
n a  dziad}'. W  każdym  razie m usi się jeszcze za ­
stanow ić n ad  tą  spraw ą.

W sta je  więc i ru sza  z pow rotem . Młody p rzy ­
sto jny  chłopak o podłużnej tw arzy  i ja snych  kę­
dzierzaw ych w łosach. S po tykając  dziewczynę, 
pożartu je z  n ią  wesoło. Ale gdy jest sam , dużo 
ciężkich m yśli kładzie m u  się n a  duszę.

XV .
Było fo w  pew ien upa lny  dzień letni, w  parę  la t 

później. D orośli ułożyli się do drzem ki poobied­
n ie j — najlepsza po ra  d la m ałych  wisusów' dc 
obm yślan ia  n a jrozm aitszych  planów . Z grom adzili 
się oto n a  gościńcu, by u rządzać tam  wyścigi. 
W praw dzie  W iększa icłi liczba m iała czuw ać n ad  
m łodszem  rodzeństw em , ałe czy m ożna w y w ią ­
zać się z tego lepiej, n iż w yjeżdżając z dziećm i 
n a  przeehaJzkę? Ryły to bardzo osobliw e cztero­
kołowe w ćzki k tó re  się tu  zjechały , a w szystkie 
m ia ły  z przodu  długi sznur, a na  każdym  w ózku 
siedziała dziew czynka łub  chłopczyk. Jeden  z tych  
wózków by ł jeszcze n iedaw no  koszem  na  wełnę, 
d rug i dużym  koszem  o dw óch uchach , trzeci m ałą  
sk rzynką, a czw arty  d rew n ian ą  n iecką. M artin  
n ad jech a ł z A strydą, k tó ra  była teraz isto tką l i ­
czącą trzy  la ta , siedziała  dobrze zapakow ana na 
stołeczku, odw róconym  nogam i do góry, i do k tó ­
rego przy  pom ocy E ljasza  D abera  przy tw ierdził 
cztery  kółka.

P ięć tak ich  pojazdów  stało obok siebie n a  d ro ­
dze, a przed każdym  słał bosy chłopiec z golą 
głow ą i ciągnął go n a  sznurze. Raz, dw a. trzy  —

kio dojeuzie p ierw szy do czerw onej bram y! A te ­
raz jazda! Bose nogi pod podw iniętem i spoden­
kam i po rusza ją  się j ik  pa lk i d o  bębnienia. Boże, 
zm iłu j się nad  tym , kto stan ie  w  drodze. P ocząt­
kowo) by ła  to  w span ia ła  zabaw a dla dzieci sie­
dzących n a  w ózkach, piszczały też z ogrom nej 
uciechy, ale w  pew nej chw ili jeden z wózków 
znalazł się tuż n a  sk ra ju  drogi i om al się nie w y­
w rócił, a m ała  p an ienka  siedząca n a  n im  w y ­
da ła  nagle k rzy k  całk iem  odm ienny, zarażając  
strachem  także inne, i oto zaczęły w szystk ie la ­
m entow ać w  nieboglosy. Ale co to  szkodzi? P o­
dobno naw et dobrze dla płuc, gdy dzieci trochę 
pokrzyczą, a ostatecznie czas przecie, Dy się p rzy ­
zw yczaiły dc tak ie j w span ia łe j jazdy . Kto p ie rw ­
szy nojcdzie do czerw onej Dramy! Możliwe, że 
z tego czy innego dom ku w yszedł ktoś dorosły 
i w ym ach iw ał ram io n am i i  krzyczał coś do dzieci, 
ale n ie  m usi się przecież w szystko słyszeć, co ktoś 
m ówi, tedy  cały orszak pocw ałow ał dalej.

Ale na  nagnisku  byli m azie, zajęci kopaniem  
to rfu . Posilili się w łaśn ie  w  po łudn ie  a teraz  w y - 
poczi w ali na w rzosach, gdy nagle ożyw iło się na 
drodze od dzieci, pędzących w  k ie ru n k u  czerw o­
nej b ram y , ja k  gdyby szło o życie. Co to może 
znaczyć? K ilku  z zapaśn ików  w  jeździć ta k  się 
zdyszało, że m usieli pozostać w  tyle. M arcinek 
położył się n a  b rzuchu , by  odetchnąć, aż tu  jeden 
z chłopców' k -zy k n ą ł z trzęsaw iska: — T eraz za ­
rząd  nadjeżdża gm iny!

Z ry w ają  się co tchu . I pędzą dale j N iech sobie 
wrzeszczą te  m ałe bąki. Bo nad jeżdżającym i 
d y g n ita rzam i th in g u  byli:: p isarz , w ójt i adw o­
kaci, którzy m ieli uczestniczyć tu  w  zebraniu , 
a  k io  w  te j chw ili stui u p ło tu  i otw orzy im  bram ę, 
zbierzy p ieniędzy con ien .iara .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dyrektor Barwicz oszczędza i nie redukuje!
Przed kilku dn iam i p o jaw iła  się no tatka w na- 

szem p iśm ie o zam ierzonej red u k rji personalu  
vi MKE, k tó rą  to redukcję  m a przeprow adzić p. 
Barw icz w m yśl sw oich obliczeń oszczędnościo­
wych. oparty ch  na  w ozokilom etrach. N otatka 
w spom niana w yprow adziła  p. B arw icza zupełnie 
z rów now agi, w idząc jed n ak  że rew olw er na b iu r 
k u  w czacie urzędow ania  nic nie pom aga, ani 
m e da je  rea lnych  pom ysłów , zdobył się n a  ogło­
szenie sp rostow ania  m n ie j w ięcej te j treści, że an i 
P r. M iasta, a n i Dyr. M KE nie m yśli o żadnej 
red u k c ji personalu , a notatkę w D zienniku  m u ­
sieli um i iścić ludzie, k tó rym  zalezy na  tern. aby  
personal by ł wciąż w podrażn ien iu . W y jaśn ien ia  
tego nie um ieścił p. B arw icz w piśm ie publicz- 
nem , jedyn ie  polecił w yw iesić je po oddziałach 
jako  ogłoszenie m iędzy rozpoi ządzenła służbowe. 
W tak  osobliw y sposób ogłoszonem u sprostow a­
n iu  chętnie da libyśm y  w iarę, gdyby nie przeczyło 
tak tom . Może p. D yrektor byłby łaskaw  ogłosić 
cyfry , ilu już za jego krótkiego, bo jednoroczne­
go u rzędow ania  w tram w ajach  lw ow skich, u su ­
nięto lu b  spensjonow ano przedw cześnie. N aw et 
tych b iedaków  chłopców , zm ien ia jących  zw ro tn i­
ce, a za rab ia j ących po k ilk a  złotych tygodniowo, 
nie oszczędził zap a ł red u k cy jn y  p. B arw icza. — 
A chłopcy ci u trzym yw ali ze swego skrom nego 
dorobku m atkę  staruszkę, pozbaw ioną środków  do 
życia, lub  cjca, inw ab d ę  pracy, w cale nie pobie­
ra jącego  em ery tu ry  prezesa kolei... Chłopców 
tych  m uszą teraz  zastąpić konduktorzy , w ydoby­
wco się często z przepełnionego wozu i po tem  za 
sm arow anym i rękam i obsługiw ać publiczność. — 
A hyg jena  p. D yrektorze! Czy w reszcie na  to w y ­
rzucano  tych biedaków , aby  p rzy jm ow ać różne 
indyw idua do  b iu r?

W  osta tn ich  dn iach , |ak  nam  donoszą, w ysyła- 
się cały zastęp ludzi do lekarzy celem przeniesie­
n ia  ich w stan  spoczynku. W  jak i sposób fab ry ­
k u je  się tak ich  emerytów7, przytoczym y opow ia­
d an ie  jednego z tych skazanych. — Zaledw ie ty l­
ko w szedłem  do am b u la to rju m  lekarza, usłyszałem  
słow a: „Panie, z p ar em ba-dzo źle, p an  niebez- 
p ifczny  d la  otoczenia, to przecież g ru ź lica!*1 Na 
te słowa lekarza ośw iadczyłem : a  ileż to razy b y ­
łem  u p. dok to ra  przez tyle lat m ej służby? — N a 
to  p y tan ie  zdziw iony lekarz zapytał, ja k  się na­
zyw am ? — Pow yższe słow a m ów ią sam e za sie­
bie!

Lecz kto tych em erytów  będzie opłacał? Gzj 
ciężar ten w y trzy m ają  Z ak łady  i pracow nicy? — 
N ad  tern nikt się zupełnie nie zastanaw ia , ryle 
ty lko  robić m iejsce d la  now ych protegow anych  
w rodzaju  Rzepki, Tkacza, K ow alskiej, czy naw et 
m aiorow , którzy już  m a ją  jedne  pobory, i. może 
dew izą p a n a  jest doprow adzić Z ak łady  do takiego 
sitami, ażeby w szyscy pracow nicy począw szy od 
dyrek to ra , a  skończyw szy na  torow ym  byli ome- 
} tam i i pob iera li podw ójne pobory? System  ta ­

k iej gospodarki nie u trz jm a  się długo, zbytecz­
nym  jest zatem  rew olw er na  b iu rku , bo n im  się 
Z akładów  nie uzdrow i i szkoda każdego grosza', 
k tó ry  obecnie w ydał p  dyrek to r Barw icz na  po­
droż zagranicę, gdzie b aw ił przez 14 dni, ceiem  
b ad a n  w arńnków  p racy  w tram w ajach . N ajnow ­
szym pom ysłem  p. B arw icza jest u rządzenie  szat­
n i d la  personalu , ażeby każdy pracow nik  u b iera ł

się w m undur tylko do w ystępu  służbowego, jak  
w cyrku. Zapew ne w krótce p. Barw icz zechce 
pracow ników  skoszarow ać na wzór straży p o ża r­
nej i zabroni im  się żenić! (oszczędność na do ­
d a tk ach  rodzinnych!). W szystko to jest u p. B ar­
w icza m ożłiw em , dlatego też z ło ś 'iw : m ów ią  m ię- 

i dzy sobą: „nie wiedzieć co ju tro  Lolko wymyśli?**

7 S A LI P M W
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Z ASYSTOW ANO W ER D Y K T PRZY SIĘG ŁY CH
W  w yniku  rozpraw y przeciw  H enryce Lw ów - 

nej i Leonow i M arguiicsow i. oskarżonych o po­
w ielan ie  b ib u ły  kom unistycznej, p rzechow yw a­
nie broni, o czcin donosiliśm y, zapadł w yrok u- 
w aln ia jący  oskarżonych od w iny  i Kary. T ry b u ­
nał po naradzie  w erdykt ław y przysięgłych zasy- 
slow ał jak o  om yłkow y. N owa rozpraw a odbędzie 
się przed przysięg łym i now ej kadencji.

P O A L E S JO N łśG I OSKARŻENI 
O DZIAŁALNOŚĆ KOMUNISTYCZNĄ.

I ZDRADĘ STANU
P rzed  lw ow skim  sadem  przysięgłych jako d e ­

legow anym  odbyła  się w czoraj rozpraw a o zbro ­
dn ię  zd rady  s tan u  przeciw  czeladnikow i sto lar­
skiem u (la t 23) Salom onow i Segułowi i d ru k a­
rzow i G hasklow i L auferow i ( la t 25). P ro k u ra tu ­
ra  w Sł ry ju  zarzuca im  działa lność kom unistycz­
ną, a w  szczególności rozrzucanie  w lipcu  1931 
r . b roszur o treść ' an typaństw ow ej wśród w o j­
ska i ludności cyw ilnej.

O skarżeni w y p ie ra ją  się w iny. Z enają , że do 
p a r łji  kom unistycznej nie n a leżą j -są członkam i 
„P oale j-S yon“ , legalnej żydow skiej p a rtji sor-ja- 
lid y czn e j.

Przew . do osk. Segala. A przecież podczas re­
w izji w m ieszkaniu  pana znaleziono ulo tki ko­
m unistyczne. odznakę kom unistyczną...

Osk.: Nie m ogli znaleść żadnych  ulotek, nie je­
stem  kom unistą, m u łe m  tylko żydow skie pism a 
socjalistyczne. Przew .: A przecież w kieszeni p a ­
n a  znaleziono na po lic ji trzy ulotki kom uni­
styczne.

Osk.: N a po lic ji m nie bili... nie b'H... ale m or­
dow ali... W  pew nej chw ili w yw iadow ca zapchał 
m i rekę do kieszeni i w yjąw szy  rękę zaw ołał: 
o, ulotki... A ja  żadnych  ulotek nie m iałem .., an i 
p rzy  sobie an i w domu.

R A D JO  L W O W S K IE
Środa 14 w rześnia 

'-11.58: Sygnał czasu. 12.10: P rzeg ląd  prasy . 12.20: 
■iram oion. 12.40: K om unikat m eteorologiczny. 12.45: 
Gram ofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: G ra­
mofon. 15.25: Lw  o wis ki kącik harcersk i. '5 .35: C hw ilka 
m orska  i kolonialna. 15.40: Pogaw ędka dla dzieci s ta r­
szych . 15.53: Zagadki i szarady . 16.05: G ram ofon i 
nSHva rei um“ . 16.40: L isty  ] p rogram y. 17.00: K oncert 
z  W a r s tw y .  18.00: „Rola Chin w k ryzysie  św iate- 
iwym1'. 18.20: K oncen  o rk iestry  m andolinistów  „Hej­
n a ł” je .io : R ozm aitość '. 19.35: Dziennik rad jow y  — 
19.45: P ogadanka 'ite racka . 20.00: Chor Dana. 2 1.35 ; 
Kwadran,? liite-acki. 20.50: R ecital sk rzypcow y  z W ar­
szaw y. 21.50: Kom unikaty. 22.00: M uzyka taneczna z 
W arszaw y . 22.25: O dczyt irancusk i: „Polski Louvr? i 
polski W ersal* . 22.4t>: W iadom ości sportow e. 22.50 
M uzyka taneoz.ia z W arszaw y .

C zw artek  15 w rześnia 
11.58: S ygna ł czasu. 12 10 : P rzeg ląd  p rasy . 12.20: 

G ramofon. 12.40: Komunikat m eteorologiczny. 12.45: 
Gramofon. t - 0 0 : K om unikat gospodarczy . 15.10: G ra­
mofon. -ć.ds: A udycja dla dzieci m łodszych. 15.50: G ra- 
mulon i .,S va rerum**. 16.48: „W śród książek” . 17.00: 
Koncert z \ \£  szaw y . 18.00: ,,0  alchem ii wispótczesneii *. 
18.20- K oncert solistów . 19.20: R o zm ałośc i. 19.35: Dzień 
nil- radiow y. 1945: Kom unikat ro ln iczy. 20.00: M uzyka 
ickka z W arszaw y . 21.20: S łuchow isko z W arszaw y . 
1.50: Ko,nu.ii’katy . —  22.00: A udycja fitm ow o-radjow a 

22.40: W iadom ości sportow e. 22.50: M uzyka taneczna.

I S O  G R O S Z Y
kosztuje słynny nożyk do golenia reklnmowj próony

„ S A L F E 3 S"
który przewyższa wszystkie wyroby w te, dziedzi- 

► rie. — Pełna gwarancja z» hezkonKurency'n» Jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SA1FERS*1

Perfum er ja S. FE DER
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka­
zaniem mniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra t is l

i U ♦♦♦*<■ >
Obr. Paw ęcki: A jak z tą odznaką kom unistycz­

ną?
Osk.: Żadnej odznaki kom unistycznej nie m ia ­

łem . Mogli ty lko  znaleść sportow ą odznakę Poa- 
le j-Sy o n i s ty  czn ą .

Isto tn ie  wśród dowodów sądow ych znaleziono 
jedyn ie  odznakę Poałej Sjonu.

D rugi oskai żony L au fer p rzyznaje , że zna­
lazłszy na ulicy  ulotkę, w łożył ją  do kieszeń: 
C hciał ją  przecz; tac... z ciekawości.

P rzew .. A u  p a n a  znaleziono „ In ternationale  
P iasse  K orrespondenz”.

Osk. L aufer: T ak, zam ów iłem  we Lwowie.
Z resztą  m iałem  ty lko  p ism a legalne.

Z dalszego przebieg ,’ rozp raw y  dow iadu jem y 
się, że po aresziow aniu  obu oskarżonych rozw ią­
zano w S try ju  paruję poalejsjon istyczną.

W  w yniku  rozpraw y sąd  w ydał w yrok u w a l­
n ia jący  obu oskarżonych od w iny  i kary . 
u P rzew odniczył rozpraw ie  so Jagodzińsk i, o- 
skarzał prok. M ostowski, h ron ił d r. Paw ęcki.

Z  PR O W IN C JI 
POŻAR W  nocy 12 bm . w ybuchł w zagrodzie 

A b rah am a M anila  w S trzeliskacli N ow ych pow. 
bobrecki go . Spłonęła stodoła i zboże, stojące w 
stogach n a  podw órzu.

ZW ŁO K I ZAMORDOW ANEGO. W  d n iu  11 bm. 
znaleziono w gminie. S trzem ień pow. Żółkiew  
zwłoki zam ordow anego M ikołaja Z ająca, znane­
go kon iokrada z K onstanów ki pow. K am ionka 
S trum iłow a.

K O M U N IK A T Y  
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET P P S  od­

będzie się dziś w e środę o godzinie 7 w ieczorem  przy 
ul. R utow skiego 23. II piętro.

© G Ł O S Z E N I A
W P Ł A Ć

z ł o t y c h  3*20 m i e s i ę c z n i e
a już 1-szego będziesz miał możność w y g r a n ia :

Zł 200.000 na 4% Prem i. Poż. Inw estycyjna 
Doi 40.000 „ 4 %  „ ,  Dolarową
Zł 25O.000 ,  3% „ „ Budowlaną

DOM DANHOWY

ii. i A. GłtUErtDLINrrnt
łWOH. UL. LEGJONOtt L. 21

 .   ___

KEPHALGINA

#
Proszki przeciw nerwobólom głowy. 
Podług ordynacji Prr Dr. Adama Czyźewicza 

wyrobu Apteki Dra Poratyńsaiego. 
Cena pudełka 0*80 gr. — Żądać w aptekach. 
=  Ostrzega się przed naśladownictwem. =

20 groszy

W s z e a z i e  do nabyciu.

MDłlflll

* ngr. odpow.

we Lwowie 
ulica Oourlarda L. 2

Tsiefon Nr. 5 7 -25 .

NEKLE I SPRZĘTY

✓
3

NIE W YRZUCAJCIE SW OICH PIENIĘDZY, k u p u je  
tandetę  sklepow ą, lecz w prost w źródle. — Firm a 
SANDKER, w ytw órn ia  mebl: i tapicernia Leona Sa ■ 
piehy 34, poleca sw e w yroby  suszone na w łasnej su­
szarni i p ierw szorzędnego  gatunku. Sypialnie, jada l­
nie, salony, pokoje męskie, urządzenia kuchenne, oto­
m any, bufalski, k rzes ła , tapczany  1 w szelkie inne, —i 
w edie najnow szych w zorów  po cenach bardzo  ni­
skich i dogodnych spłatach. — U w agal Każdy kupu­
jący  k o rzy s ta  po roku z bezpłatnego odnow ienia me- 
Dli. U w aga na firm ę: SANDKER, L eona Sapiehy 34.

ZANIM zakupisz MEBM2, przyjdź, a  p izeso n asz  się, że 
takow e o trzym asz  najtaniej HESZELESA, Lwów, 
ul. KOF'ERNiKA 23, róg u. W ronow skie]. — Firm a 
ta sprzedaje  na ra ty  długoterm inow e, a to  na dw a 
lata  MEBLE ws.zelak!ego rodzaju po cenach konku 
rency jnych  i ściśle gotów kow ych.

KUPNO I SPRZEDAZ |
„ELEK ^R O B I YSK* Lw ów , Skarbkowska ś. nap-zeciw  

k ina „Lew**, to  jedyne, najtańsze  źródło lamp, ży ­
randoli, żarów ek. Przyborów e lek trycznych  i rad io­
w ych.

KUPUJCIE W PROST U ŹRÓDŁA! F iranki, kapy, 
oraz wszeltrie roDoty filetowe i ręczne, n a jian ijj można 

nabyć w wytwórni:
R. H aftka, L w ów , u l. K op ern ik a  17 I f „  t e l .  64-56
Dla pp. urzędników  i tunkcjonarjus.y  państwow ych 

specjalnie dogodne w arunki spłat.

UWAG:AJ W ażn e d la  P a ń  I P a n ó w I
N o w o  o t w o r z o n a  p r a c o w n i a  kapeluszy dam ­

skich i męskich przy ulicy G r ó d e c k ie j  49, przyjm uje 
w szelkie k a p e l u s z e  do przerobienia i farbow ania 
na najnow sze fasony po cenach konkurencyjnych.

R edaktor odpow iedzialny : M a r ja n  P orczak . — D ru k a rn ia  L udow a w K rakow ie pod zarz. Ignacego W in iarsk iego .


